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Święty Franciszek z Asyżu

„CÓŻ, Cl HERODZIE, BOGACZU?
PRZYCHODZI NA CIEBIE DZIEŃ PŁACZU...'

(Szopka z dawnych lał...)
To i o w o  — z  e n c y k lo p e d ii...

ENCYKLOPEDIA powie nam  natu raln ie wszystko, co trze­
ba, o jasełkach i szopkach: gdzie powstały, kiedy i w ja ­

ki sposób. Pouczy nas poważnym głosem naukowego dorad­
cy i zaznajom i z „m ateriałem “. To jest najprostsza droga — 
ale dzisiaj wcale nie mam ochoty na encyklopedię.

Już wiem przecież: u nas, w W arszawie, za Sasów, w ko­
ściele św. Anny, przy ulicy K rakow skie Przedmieście.

W pięknie przystrojonej kolebeczce, w kruchcie kościel­
nej, leży sobie m alutkie, nagie Dzieciątko, a przy nim  M atką 
Boża i św. Józef, pochyleni z zachwytem . Ludzie przychodzą, 
sta ją  i pobożnie k iw ają głowami. Na chórze śpiew ają ko­
lędy, gra muzyka.

Potem  do św iętef grupy przybyw ają jeszcze inne posta­
cie: żydzi, mieszczanie, chłopi, żołnierze straż trzym ający, 
bydło domowe, ptactwo... Ale to już później w reform ackim  
kościele. Aniołkowie w obłokach śpiew ają w ijącym  się jak  
wstęga napisem : „Gloria in excelsis Deo...“ G ra ją  organy, 
a publiczność tak  głośno okazuje swój zachw yt i tak  tłoczy 
się nieprzystojnie, że ks. biskup Czartoryski jasełkowych 
owych cudów zabronić po kościołach musi.

Koniec X V III w ieku w ita je już tylko w domach p ry ­
watnych, u niejakiego Zawadzkiego, na Pradze, głównie...

Nie, nie m am  dziś ochoty na encyklopedię; wolę zajrzeć 
do tej starej gazety. Patrzcie, co za ciekawa wiadomość!

Pew ien paryski dentysta połowy XVI-go w ieku w padł 
na pomysł m echanicznego poruszania figurek i stworzył 
pierwsze szopki. Nie na dobre m u to jednak, biedakowi, w y­
szło. Kiedy, dum ny ze swego w ynalazku, puścił się w podróż 
ze swymi ruchom ym i figurkam i i zaw itał do Szwajcarii, po­
sądzono go o czary i skazano na spalenie na stosie. Ledwie 
udało mu się w yjaśnić mechanizm  lalek i uniknąć śmierci!

A le  s iln ie js z e  — w s p o m n ie n ie ...

Tak, ciekawe są te daw ne wiadomości, ale dziś i gazety 
nie chcę. Wolę chyba...

„Dobył tak pięknego głosu baraniego,
A ż  się Józef stary przestraszył od niego...
..Więc rzecze m u Józef: nie śpiewaj tak p iękn ie,
Bo się Dzieciąteczko twego śpiew u zlękn ie ...“

Jezus M aria — a to co?
Uderza o uszy jakaś dyszkantem  w yśpiewana melodia. 

Skoczna, byłejaka, chłopska. Słowa — jak  i melodia — pro­
stackie, bez ogłady. W yciągam nagle ręce: O, w itajże mi, 
Kubo, drew niany K ubo w czerwonym kubraku  w zaw adiac­
kiej czapie! W itaj mi, towarzyszu Jaśka, Maćka i Bartka, 
w yw ijający z nim i po drodze do sta jenki zaw rotne obertasy!

Suniesz swoją w ytyczną ścieżyną, swoją szparą w ąziut­
ką w szopkowej podłodze, prosty jak  świeczka w swej d rew ­
nianej sztywności, obiem a nogam i to w tę, to w ową stronę 
mocno uderzając...

A z wami i baran  beczący, i koza brodata, i cielak ła ­
ciaty, o zadziwionej minie. Chleb i kołacz niesiecie, a tuż 
obok wesoła M ałgorzatka spieszy, co z hułanam i bez spo­
czynku tańcuje; i żyd karczm arz pejsaty, i krakbw iak z k ra ­
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kow ianką kółeczkami brzęczący i — dreszcz mnie nagły 
chwyta straszliwa śm ierć-kostucha z wyszczerzonym zę­
bem i klekoczącą kosą w białych, kościanych palcach, i d ia­
beł rogaty, co się nad purpurow ym  od powłóczystej szaty 
królem Herodem bezlitośnie znęca...

„A za tw oje w szystkie zb y tk i  —
Idź do piekła, boś jest brzydki...“

Nie potrzebna mi encyklopedia, nie potrzebna stara — 
z przed w ielu la t — gazeta! Na chwilę oczy przymknę, na 
dłoni głowę oprę. Z dna najgłębszego pam ięci wyłowię tamto, 
dawne, prawdziwe, prawdziwsze, niż w książce...

Witaj mi, drew niany Kubo, piskliwym  dyszkantem śpie­
w ający swe prostackie piosenki z za tajem niczej czerwonej 
firanki... Śmieszny Kubo o „baranim  głosie“ ...

J a k  to  b yło  p e w n e g o  ra zu ...

Już się skończyły najgłębsze choinkowe wzruszenia. J e ­
szcze palą się świeczki i jeszcze wciąż mocno pachnie n a ­
grzaną, topniejącą żywicą w naszym dużym salonie, ale za­
baw ki z pod choinki nie są już tajem nicą: nasze niecierpli­
we, dziecięce dłonie wyczarowały już z nich bliską i zrozu­
m iałą istność: lalki uśm iechają się zwyczajnym, zrozum ia­
łym uśmiechem i sta ją  się ciepłe w objęciu tkliwych ramion, 
a dwa gniadosze w dużej, ślicznej, słomą kry tej sta jn i tchną 
już codziennym dosytem odpoczynku przy żłobie.

Tęczowe łańcuchy błyszczących kulek, wielkie, lśniące 
bomby czerwone, szafirowe, zielone, gwiazdy prom ienieją­
ce, pajęczyna nici złotych i srebrnych, i tam, w górze, n a j­
piękniejszy, ukochany nasz aniołek z pierzastym i skrzydła­
mi — wszystko trw a jeszcze zasłuchane w echo śpiewanej 
przed chwilą kolędy... Drżą jeszcze białe klawisze fortep ia­
nu; w ciepłym, wonnym pow ietrzu pokoju zawisły ostatnie 
nuty.

— G raj jeszcze, mamusiu!... ciociu, śpiewaj!...
Pachną jabłka, mocno uderza o nozdrza woń korzennych 

pierników...
,,A słowo ciałem się stało i mieszkało między nam i...“
Dziecięcy głosik wyciąga ulubioną melodię i dziecięce 

serce bije mocno.

M O D LITW A
Biedaczyny Chrystysowego
TS~UĘKAM przy żłobku

[ Tw oim ,
nieśmiały, trw ożny, drżący, 
o słodkie Dziecię Jezus,
0 Boże W szechm ogący. 
Pozwalasz przyjść i złożyć
u stóp Tw ych błagań słowo, 
więc kładę prośby serca, 
nie pogardź moją mową.
O, zam ień serce moje 
w opłatek kruchy, biały, 
połam, pokrusz na części
1 rozsyp na św iat cały.
Chcę serca tym  okruchem  
wspomóc nędznych, strapio-

[pionych,
i tych  — na brzegu grzechu, 
i tych w  przepaściach zgu-

[ bionych.
I spraw, by każda cząstka  
siłę i wiarę dała,
...by w Noc tę W igilijną, 
moc boska w sercach władała... 
...by w noc tę wigilijną, 
w płom ykach świec na ołta­

rza c h ,
w ścielącej się woni kwiecia, 
w barwach zaklętych w w i­

trażach ...
...by w dźw iękach dzwonów

[północy,
w burzy w organach huczącej... 
...by w blasku G wiazdy

[Betleem
M ędrców do Żłóbka wiodącej... 
...by serce moje rozbite 
na okruszynek m iliony  
szeptało barwą i dźw iękiem : 
Niech będzie Bóg uwielbiony... 
A dla mnie, dla m nie samego, 
och, daj m i blaski tęczowe — ' 
— złociste — srebrne —

[anielskie — 
które Twą stroją głowę.
Gdy pełne będą me ręce 
tych świateł, tęczy i złota, 
rozsypię je ludziom na serca, 
by w nich w ykw itła  tęsknota... 
tęsknota  — do Ciebie, Chryste, 
do cichych słów serca Twego... 
byśm y się wszyscy zbliżyli 
do Boga Utajonego!
...Klękam przy żłobku Twoim , 
nieśm iały, trw ożny, drżący... 
o słodkie Dziecię Jezus, 
o Boże W szechm ogący....

B. S tef. Kossuthówna

Jasełka średnowieczna
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Szopka Krakowska
Stanisław a W yspiańskiego  

( W  z b i o r a c h  M u z e u m  P r z e m y s ł o w e g o  
w  K r a k o w ie )

P A S T E R K A
TJTM O JEJ wiosce o północy 
V* biją dzw ony z całej mocy 

i zw ołują ludek z sioła 
na „Pasterkę“ do kościoła!..

A  w kościółku we żłóbeczku  
M ały Jezus na sianeczku  
drobną dłonią spośród kw iatów  
błogosławi w okół światu.

Toteż dziatwa z całej w ioski 
w krąg obiegła żłóbek Boski 
i ciekawie a z prostotą  
na Jezuska patrzy oto —

i na Jego M atkę Św iętą  
pochyloną, uśm iechniętą; 
na zbudzone turkaw eczki, 
co trukają  wśród kla teczki!...

A  tym czasem  ścisk ju ż  w
[nawie:

poprzed ołtarz w yszed ł prawie 
ksiądz w asyście ze mszą

[święta,
i na chórze grać zaczęto...

O, jak  błogo wówczas w  duszy, 
gdy westchnienia pieśń

[przygłuszy
i z starym i wespół m łodzi 
wraz zanucą: ...„Bóg się

rodzi!...“

Brzm ią organy... rwą się echa, 
aż Pan Jezus się uśmiecha  
i to serce, co w łzach,

[w sm utku
biło dotąd po cichutku  — 
w głos uderza z całej mocy, 
jako dzw on ten  o północy!...

E. K łoniecki.

— Będzie się nazyw ała M arylka!
Chyli się jasna główka nad lalczyną buzią, tą  buzią już 

od razu bliską, kochaną, swojską...
— Maryleczko, Maryleczko! kochana m oja córeczko!
Ktoś uderza jeszcze jakiś ostatni, sam otny akord; ktoś

zdm uchuje dopalającą się świeczkę.
I nagle:
— Chłopcy z szopką! Chłopcy z szopką przyszli, proszę 

pani!
Tatuś, m am usia, ciocia, w ujkow ie — wszyscy dorośli 

rzucają się ku drzwiom korytarza. Dzieci przeciskają się m ię­
dzy nimi, jak  piskorze. Serduszka b iją  radośnie, uderzają moc­
no w m ałych piersiach z wielkiego wrażenia.

Szopka! szopka!

PRZYJACIÓŁKOM 
I PRZYJACIOŁOM

I S K I E R
przesyłamy serdeczne 

życzenia

Ś WI Ą  T E C Z N E  
I NOWOROCZNE

C h ło p i z  s zo p k q

W dużym pokoju przy kuchni, gdzie stoją zapasowe sza­
fy, w ielka blaszana w anna (nie znano jeszcze w tedy luksusu 
łazienki!), singerowska maszyna do szycia i na starej kom o­
dzie cała bateria  lam p naftowych, k tóre wieczorem, zapaliw ­
szy je, roznosi się po pokojach, i gdzie podłoga z białych do 
mycia desek nie zniszczy się od grubych, ośnieżonych bucio­
rów  — roztasow ali się już na dobre chłopcy z szopką.

Przejęte wagą chwili służące wnoszą krzesła i szeregują 
je  w  dwa rzędy. Tajemniczo m ajstru ją  coś, ukryci za czer­
woną firanką, po obu stronach szopki na stołkach kuchen­
nych rozpiętą, trzej zziębnięci i mocno w cieple paru jący
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malcy. Brzęknie czasem cienki dzwoneczek, stuknie coś n ie­
oczekiwanie. Zam ierają serca z niecierpliwego wzruszenia...

Oto już po dwóch bokach teatrzyku, w przytw ierdzo­
nych blaszanych obrączkach umocowane — cienkie świeczki 
zapłonęły żółto - dogasającym  ognikiem. Trzy chłopięce, 
krzykliwe, nieopanow ane głosy zaczynają kolędę. „W żłobie 
leży, któż pobieży...“ płynie w ątpliw a harm onia fałszowanej 
melodii.

W naprężonym  oczekiwaniu, z ulgą wielką, chwytam y 
wreszcie nutę ostatnią, po k tórej naw et (ach, wiem y to prze­
cież dobrze!) nieduża, brudna, czerwona od mrozu ręka w y­
sunie się z za firank i i ostro potrząśnie małym, przenikliw ym  
dzwoneczkiem.

Mocno, mocno ściskam rękę mamusi, bo oto nagle pod­
nosi się spełzła, czerwona zasłona...

Dziecięce zachwycone oczy nie odryw ają się już od m a­
lutkiej scenki, na której wszystko — jakże dobrze znajom e 
i jak  gorąco co roku oczekiwane — w ydaje się cudownym, 
niebywałym , upragnionym .

W id o w is k o

I ta drew niana panna w perkalow ej sukni w kropki, b ła ­
gająca brodatego zbójcę o* litość; i ten piaskarz z ciężkim 
workiem  na plecach („piasku-u, piasku-u!... białe-ego! w i- 
ślane-go!... p iasku-u, piasku-u!...“ ); i M ałgorzatka w pąso­
wym gorsecie, furkocząca marszczoną spódniczką — („Za 
górami, za lasami, tańcow ała z ułanam i...“ ); i tych dwóch 
podpitych kumów, co to sw arzą się ze sobą, do b ija tyk i bio­
rą  — trzask, prask, z jednej, drugiej strony, a potem godzą 
się i całują, przepraszając wzajem nie. A potem  groźny i n ie­
ubłagany Herod z w ąsam ; Sobieskiego, w szacie czerw ien­
nego króla i koronie ze złotego papieru  na głowie... Oto się 
dow iaduje o narodzinach Dzieciątka.

— „Wołać mi tu  m arszałka!“
— „Niech mi będzie wszystko wysiekane, w yrąbane, 

żadnego pardonu nie dane!...“

I d r e s z c z ! . . .

Coraz mocniej zaciskają się m ałe palce na m am usinej 
dłoni. W tula się lękliw a głowa w podniesione ram iona. Zno­
wu ten chłodny, jednakow y co roku, w zruszający lęk... J a ­
koś straszno robi się w dużym pokoju. Niesamowicie i groź­
nie brzm ią z za firank i zgrubiałe i ochrypłe nagle głosy.

G A Z E T K A
Z K R A J U

Gdynia, Wilno, Polesie
O G  ODWIEDZINACH fran - 
* cuskiego m inistra w W ar­
szawie, Bukareszcie Białogro- 
dzie i P radze toczyć się teraz 
będą długie układy między 
państw am i europejskim i o po­
kój i porozumienie. Anglia i 
F rancja obiecują zwrot niektó­
rych kolonij, . ale chcą, żeby 
Niemcy przestały zagrażać swo­
im sąsiadom, nie tylko na za­
chodzie, ale i na wschodzie Eu­
ropy. P ragną też m ocarstwa 
zachodnie wzmocnić swoich 
sprzymierzeńców wschodnich, 
żeby mieć pewność, iż Niemcy 
ich nie zaczepią.

Dlatego m inister francuski 
zapewnił nasz rząd, że jeśli 
Niemcy otrzym ają kolonie, to 
i Polska nie wyjdzie z pustym i 
rękoma. Ponadto ma Polska o- 
trzym ać nową pożyczkę na 
elektryfikację Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego.

Anglia też okazuje nam swo­
ją  życzliwość. Jeżeli F rancji 
zależy na tym, ażeby sprzym ie­
rzona z nią arm ia polska była 
silna, a przemysł polski zdol­
ny do jej zaopatryw ania, to 
znów Anglicy zainteresow ali 
się wzmocnieniem polskiej flo­
ty wojennej i handlowej. W 
tym celu zaw arty został układ 
pomiędzy polską stocznią, czyli 
fobryką okrętów  w Gdyni, o 
daleko od niej starszą, większą 
i bogatszą stocznią angielską. 
Stocznia angielska wejdzie w 
spółkę ze stocznią polską i da 
pieniądze na jej rozszerzenie. 
Również przyjm ie polskich 
techników na naukę budowy 
okrętów  wojennych, jak  te 
kontrtorpedow ce i łodzie pod­
wodne, które nam  dotąd budo­
wali Anglicy i Francuzi.

W związku z tym  odbyło się 
ciekawe i ważne posiedzenie 
Zarządu polskiej Ligi Morskiej 
i Kolonialnej. Zasłużony w oj­
skowy polski, bliski w spółpra-

Kolądnicy pod oknem
O braz M oszyńskiego
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cownik ś. p. M arszałka P iłsud­
skiego, generał Kazim ierz Sosn- 
kowski, przedstaw ił na tym  po­
siedzeniu program  budowy pol­
skiej floty wojennej i handlo­
wej na najbliższe lata. W yw ią­
zała się nad tym  program em  
ożywiona rozpraw a, po czym 
zebrani uchw alili wezwanie 
do Sejm u i Senatu, żeby ten 
program  został p rzyjęty  jako 
prawo.

Jednocześnie Rząd Polski 
k rząta się żywo także nad o- 
gólnym podniesieniem  naszego 
gospodarstwa narodowego w 
coraz to innych częściach k ra ­
ju. Po C entralnym  Okręgu 
Przemysłowym , k tóry  pow sta­
je  w Sandomierszczyźnie, a ma 
sięgać aż po Lwów, Rząd zain­
teresow ał się K resam i W schod­
nimi. Do W ilna zjechał w ice­
prem ier K w iatkow ski z m ini­
stram i przem ysłu i handlu, o- 
raz kom unikacji, i tam  odbyła 
się w ielka narada z p rzedsta­
wicielam i miejscowego społe­
czeństwa nad tym, jakby pod­
nieść życie gospodarcze i za­
możność na Wileńszczyźnie.

Przede wszystkim, jak  już p i­
saliśmy, ma być zbudowana 
w ielka elektrow nia rzeczna, 
k tóra będzie dostarczała taniej 
siły do m aszyn i w arsztatów  
przemysłowych, przy czym te

Górale z gwiazdą
Obraz M . Borucińskiego

Sam otna trw oga siada tuż, tuż, na tym  samym krzesełku... 
I tak, jak  co roku: nie m a już tatusia, nie m a w ujków  i cioć, 
nie ma stojących z boku i zapatrzonych w widowisko Rózi 
i Antosi... Obcą, daleką staje się naw et m am usina ręka... Żół­
tawe, m igające świeczki skw ierczą tak  niespokojnie... Jakże 
źle, jakże ciężko groźnem u Herodowi na duszy; dręczą go 
jakieś przeczucia; popłakuje na swym purpurow ym  tronie. 
Ściska się żalem srogim dziecięce serduszko; nie może znieść 
spokojnie m ęki straszliwego mocarza.

„A cóż ci, Herodzie — bogaczu?...
Przychodzi na ciebie dzień płaczu ..."

I oto nagle — dreszcz. N iezapom niany po dziś, zimny, 
mrożący skórę. B iała śmierć, jasnokościsty szkielet z kosą 
w ręku.

Na próżno drżącym, błagalnym  głosem ofiaruje jej H e­
rod skarby swoje, i władzę, i koronę złocistą, i berło d iam en­
towe. Na próżno błaga zmiłowania...

Suche, ostre uderzenie kosy. Skurcz nagły w dziecięcym 
sercu.

A potem czarny, rogaty diabeł, gdzieś z góry spadający, 
z w idłam i w ręku  — i szam otanie się, bicie, walka. Czy nie 
można dopomóc, zatrzym ać, nie dać?

— M amusiu, mamusiu! onby się może poprawił!...

Ż ło b e k

Tuż, nad sam ą stajenką, zatrzym ała się olbrzym ia 
gwiazda. Płynęła, uwieszona na cieniuchnej niteczce, której 
tak  bardzo pragnęliśm y nie widzieć. Była podobna do p ro­
m ienistego słońca. I zaraz za nią przybieżeli pasterze. M atka 
Boża nie odwróciła ku nim głowy, w patrzona w Dzieciątecz- 
ko, które spało na sianku. Nie spojrzała też i na Trzech K ró­
lów. Czuwała.

Św. Józef stał, oparty  na kiju , pochylony nieco nad tek ­
turow ym  żłobkiem.

W stajence zrobiło się kolorowo i pełno. U góry fruw ali 
aniołkowie. W iedziałam przecież, że to były gumki, na k tó ­
rych huśta li się w powietrzu, ale stara łam  się o tym  zapo­
mnieć. Tak było dobrze myśleć, że napraw dę przylecieli 
zdaleka, z tego niebieskiego, nadobłocznego nieba...

Chłopcy za firanką śpiew ali znów kolędy, ale cicho 
i sennie.

„Jezus m alusieńki ,nagi, nagusieńki...“ — pow tarzałam  
za nim i bez głosu, bez ruchu  warg, sam ą m yślą tylko. Otulić 
go, zakołysać, owinąć ciepłą kołderką...

„Lulaj-że, Jezuniu, lulaj-że, lulaj —
A ty  go, M atuniu, w płaczu utulaj...“

Znów staw ało się dobrze, cicho, bezpiecznie. Ręka znów 
tak  spokojnie i ciepło leżała w m am usinej dłoni. Wszyscy 
swoi znów byli tuż, bliziutko, dokoła. W ielka czułość dla 
m aleńkiego Dzieciątka w zbierała, jak  fala. Leży — takie 
śliczne, takie różowe, niedotknięte...

Trzeba je kochać.

P rosi d z ia d u ś , p rosi...

A gdy zapadła już napraw dę, po raz ostatni, ku rtyna 
i w ysunął się z za niej siwy dziadek z ogrom ną brodą i w or­
kiem  pustym  na kiju, do którego starym  obyczajem wrzucało 
się srebrne pieniądze — na duszy było już zupełnie pogod-

246



ZŁOTE N I C I
r

ŚWIECZKI, złoto, srebro do choinek — w ykrzykiw ał za­
chrypnięty  głosik.
M ały chłopak, obładowany koszem, uw ija ł się na wszyst­

kie strony. Biegał nie tylko po to, żeby zachęcać i zdobywać 
coraz nowych kupujących, ale i dlatego, że mróz b ra ł coraz 
większy i zimno m u było stać bez ruchu. F ruw ały  wokół je ­
go szarej kurteczki srebrne i złote prom ienie nici przew ie­
szonych przez rękę, a nogi obute w podarte pończochy i dziu­
raw e pantofle nocne tupały  niestrudzenie w tak t gwizdanej 
piosenki.

Z daleka malec był podobny do wróbla, k tóry  skacząc 
d la  rozgrzewki na podm arzniętych łapkach w śniegu szuka 
pożywienia.

— Za jedne 10 groszy cała paczka zim nych ogni — w y­
krzykiw ał co chwila uprzejm ym  ruchem  podsuw ając swój 
w yładow any po brzegi kosz.

Pieczołowicie zasłaniał też od śniegu tekturowego p a­
jaca , którego dla zachęty wydobyw ał i pociągał za sznurek.

— Srebro, złoto na choinkę — czerwona jak  rak  ręka 
w ysunęła się w stronę ucznia, k tóry  sią w łaśnie przed nim 
zatrzym ał.

— Daj mi zimnych ogni, tylko żeby nie były zmoknięte. 
Chłopak uśm iechnął się porozumiewawczo do ku p u ją­

cego, który  w yglądał na jego rówieśnika.
— To się wie, bo inaczej nie chcą się palić, ale mam 

•dobry tow ar. Lubię i ja  ognie, jednak  jak  handel dobrze pó j­
dzie, to w racam  z pustym i rękam i, naw et mi nic nie zosta­
nie. Złota dać? Mam najlepsze, trzeba tylko uw ażnie przeci­
nać bawełnę. Kiedyś i ja  miałem  choinkę, w tedy potrafiłem  
tak  rozplątać złoto, że okręcałem  drzewko jedną nitką.

— A teraz będziesz m iał choinkę? — zapytał uczeń. 
Malec ruchem  nerw ow ym  za ta rł ręce, a tw arz skurczyła 

jn u  się na chwilę boleśnie, a potem cicho powiedział:
— Gdzie tam, domu przecież nie mam, rodzice nie żyją, 

a ten, co mnie w ynajął do sprzedaży, sam w przytułku 
mieszka.

nie, najzupełniej wesoło. Dzwoneczek przy woreczku dźwię­
czał, dzwonił, turlikał, gdy nim  dziadek potrząsał i do w i­
dzów nachylał — i chętnie dorzucało się jeszcze i jeszcze, 
bo tak  śmiesznie trząsł siwą brodą i pow tarzał starczym, 
roztrzęsionym  głosem swe zwykłe: mało, mało.

W podskokach też w racało się do salonu.
Choinka dogasała. Złocone orzechy na czerwonych w stą­

żeczkach błyskały między igiełkami. P ierzasto-skrzydły anio­
łek drzem ał. Za oknami, patrzącym i na niepokalaną, uśpioną 
biel Saskiego Placu, stała noc.

Bardzo wczesna i bardzo cicha, świąteczna noc g ru ­
dniow a.

Helena Duninówna.

z nich, które będą świeżo po­
w staw ały lub rozszerzały się, 
otrzym ają ulgi podatkowe. Za­
częto już popierać przem ysł 
lniarski, powiększono liczbę 
szkół powszechnych, na nowe 
zaś inw estycje państw owe w 
tych okolicach w r. 1938 rząd 
przeznaczył 30 milionów zło­
tych.

Je st nadzieja, że w m iarę dal­
szego rozwoju popraw y gospo­
darczej oraz silniejszego do­
pływ u pożyczek zagranicznych, 
Kresy Wschodnie dostawiać bę­
dą coraz więcej. W związku z 
tą  nadzieją słusznie przypom i­
nają dzienniki, że w arto pom y­
śleć o osuszeniu bagnistego Po­
lesia. Tam tejsza ludność, cho­
ciaż nieliczna, z trudem  może 
się wyżywić i często trzeba do­
wozić zboże na Polesie z in ­
nych stron Polesia. Ale gdyby 
osuszyć województwo nowo­
gródzkie, to możnaby tam  osie­
dlić ze 2 m iliony m ałorolnych 
włościan z przeludnionej Mało­
polski i zyskałoby się wielkie 
obszary łąk nadających do 
hodowli bydła na w ielką skalę. 
Kosztowałoby to dużo, 850 m i­
lionów, ale to znacznie mniej 
niż C entralny Okręg Przem y­
słowy. Może się więc odważy­
my niedługo i na Polesie. A .P

Górale z kozą
Obraz M . Borucińskiego
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■  Na Helu został zniesio­
ny rejon  bezpieczeństwa, w 
którym  obowiązywały różne 
specjalne ograniczenia i k tóry  
był wprowadzony w r. 1935.

■ Lwów przygotow uje na 
rok 1938 w ielką krajow ą w y­
staw ę lotniczą.

■  W niedzielę 19 grudnia 
odbywała się ulicach W arsza­
wy kw esta na gwiazdkę dla 
dzieci bezrobotnych. W kw e­
stow aniu wzięli udział osobi­
ście także m inistrowie, wyżsi 
urzędnicy, artyści.

■  W K rynicy poświęcono i 
uruchom iono 19.XII nową ko­
lejkę górską.

■  Rada M inistrów  uchw a­
liła i wniosła do Sejm u nową 
ustaw ę o powszechnej służbie 
wojskowej. P rzew iduje ona po­
woływanie do w ojska młodzie­
ży natychm iast po skończeniu 
liceum. Odbędzie ona najp ierw  
5 tygodni pracy w hufcach ju ­
nackich, po czym zostanie wcie­
lona do w ojska na skróconą 
służbę. Na kobiety posiadające 
średnie i wyższe wykształcenie 
może być nałożony w czasie 
pokoju obowiązek przym uso­
wego przeszkolenia do służby 
wojskowej pomocniczej: w od­
działach sanitarnych, w artow ­
niczych, obrony przeciw lotni­
czej itp.

9 W Berezie K artuskiej w 
obozie odosobnienia w ładze o- 
sadziły w ostatnich dniach wie­
lu zawodowych przestępców, 
spekulantów  szmuglerów, k tó­
rzy wciąż swoją w ystępną dzia­
łalnością zagrażają spokojowi, 
życiu i m ieniu ogółu.

■  Dla upam iętnienia słyn­
nej szarży ułanów  w r. 1917 
w Krechowcach koło S tanisła­
wowa pow stał w Stanisław o­
wie kom itet budowy w K re­
chowcach kościoła-pom nika.

■  Od 14 grudnia na liniach 
kolejowych W arszawa—Ż yrar­
dów, W arszawa — Otwock i 
W arszawa—Mińsk Mazowiec­
ki cały ruch został zelektry­
fikowany. K ursuje już około 
10 par pociągów elektrycznych 
zam iast parowych. Dotychcza­
sowe w ydatki na elek try fika­
cję węzła kolejowego wyniosły 
50 milionów zł.

Na to wspom nienie stracił hum or na chwilę, ale potem  
podskoczył znów wesoło, ruchliw y i zw inny jak  pliszka 
w  stronę pani, k tóra żądała świeczek.

Po chwili, gdy uczeń odszedł już parę kroków, posły­
szał za sobą tupot, gwizdnięcie i słowa:

— Zapom niał „pan dyrek to r“ złotych nici, choć za nie 
zapłacił. A tu  na dodatek proszę coś ode m nie przyjąć. Spe­
cjalny zimny ogień w łasnej fabrykacji, dwa razem  złączone 
drucikam i końce, zostawiłem to sobie, ale i tak  nie będę m iał 
gdzie powiesić. Proszę wziąć, na szczycie choinki błyśnie jak  
gwiazda betleem ska.

Chłopcy sta li-teraz naprzeciwko siebie. Uczeń w ładnym  
palcie, w now iusieńkich trzew ikach i rękaw iczkach z żółtej 
skóry przy jrzał się jeszcze raz swem u sprzedawcy. D ojrzał 
pod rękaw em  kurtczyny dziurę i przeświecające nagie ciało, 
tw arz siną, uszy odmrożone, czerwone jak  rak i ręce i b ły ­
szczące, miłe, niebieskie oczy.

Cień jakiś przem knął po tw arzy ucznia, a potem  powie­
dział spiesznie:

— Poczekaj tu  na m nie trochę, skoczę tylko do domu — 
a widząc, że chłopiec się waha, dodał: — nim  dojdziesz do 
rogu, wrócę.

I rzeczywiście w chwilę potem przybiegł i z ty łu  chw y­
cił chłopca za kosz i gorączkowo zaczął mówić:

— Pytałem  się rodziców, pozwolili cię zaprosić na w i­
gilię. Przyjdź koniecznie, sam jestem , nie mam  rodzeństw a. 
Zobaczysz, będziemy się dobrze bawić — a widząc, że chło­
piec z zażenowania nic nie odpowiada, dodał:

— Wiesz, pomożesz mi ze złotem, chciałbym  się nauczyć 
z tą  jedną nitką, a przy tym  dostałem  od ciebie „gwiazdę 
betleem ską“, zapalim y ją  razem.

Dwie m ałe ręce w yciągnęły się jednocześnie przyjaciel­
sko ku sobie, a głosik zachrypnięty, nabrzm iały wzruszeniem , 
wyszeptał:

— Dziękuję ci, przyjdę chętnie. Cieszę się, że znów zo­
baczę choinkę. Sm utno jest w ten  dzień nie mieć domu.

Zofia K elus-L ipków ska.

Gdy pierwsza gwiazda wschodzi...

GD Y pierwsza gwiazda
[wschodzi — 

Ach, niechaj się narodzi 
W  każdym  człow ieczym  sercu 
Bóg.

Niech doli los codziennej 
Z m ieni się w skarb bezcenny 
Na progu now ych dróg.

Znużone tw ardym  trudem , 
Niechaj rozkw itną cudem  
Codzienne, szare, ludzkie  
Dnie —

I niechaj w nich zagości 
W ieczysty blask miłości, 
k tórym  moc Boża tchnie.

P rzyjdź, dobry, m ały Boże>
W sercu Cię sw oim  złożę 
W  tę wigilijną, św iętą  
Noc —

Utulę, zakołyszę  —
A Ty m i dasz swą ciszę,
Sw ój spokój, swoją moc.

Helena Duninówna.
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BOLKOWA GWIAZDKA U o b c y c h

TVTESOLO zapow iadały się św ięta Bożego Narodzenia, ocze- 
Kiwane przez Bolka z taką niecierpliwością. Bo święta 
^p.ędzic u rodziców, w Dubinach, razem  ze Stefanem  

4 l a f a iem> braĆmi ciotecznym i> których nie w idział już

Bolek uczęszczał do gim nazium  w Łomży. W acek w W ar­
szawie, a S tefan aż w W ilnie i tak  się składało, że przez 
4 la ta  nie spotkali się ani razu.
, . to była za radość, gdy przyjechali upragnieni go-
scie! Opowiadaniom nie było końca! Najwięcej naturaln ie 
m ówił Wacek. Ze niby mieszka w stolicy, jest najstarszy  i na 
jesieni otrzym a m aturę...

A Potem w stąpię do wojska i poświęcę się lotnic­
tw u — mówił.

~  A  Cb€ę być lekarzem  — m arzył 16-letni Stefan. 
Bolek był dopiero w I klasie gim nazjalnej, nie mógł się 

zdecydować na w ybór zawodu. Onegdaj postanow ił być inży­
nierem  Wczoraj widząc, jak  pieką ciasta, zdecydował się 

yc cukiernikiem . Obecnie w ahał się między nauczycielem 
i furm anem ...

W stydził się jednak  przed starszym i braćm i. Nie chciał 
się Przyznać do braku  decyzji. I wogóle ci bracia cioteczni... 

Zawiódł się na nich bardzo. Szczególniej na Wacku! 
Opowiadania S tefana o jeździe na nartach  nie uczyniły 

na mm takiego w rażenia. Sam um iał trochę jeździć na n a r­
tach. Nie tak  pew nie dobrze, jak  Stefan, ale zawsze...

Nie był jednak  w stanie słuchać opowiadania W acka
0 jego skokach z 28-m etrowej wieżyczki.

Zazdrościł mu. Bo naw et ojca interesow ały te skoki
1 mamusię, i babunię. Więc zbierało m u się na płacz, że n ik t 
nie zw raca na niego uwagi. Bo S tefan otw orzył ze zdziwie­
n ia usta i patrzy ł na Wacka, jak  w tęczę.

— Nie bałeś się? — spytał.
— Nie m iałem  czasu — śm iał się wesoło W acek — bo 

zanim zdążyłem się bać, byłem  już na ziemi. I lot był taki 
wspaniały...
b ra c ^ ^ e<̂ y W acek postanow ił również zaimponować starszym

— A ja  dostanę od ojca na gwiazdkę praw dziw ą strzel­
bę — powiedział.

Chłopcy zaniemówili.
S tefan  ^ rawc*z*wą strzelbę? — pow tórzył ze zdum ieniem

Jak iś ty szczęśliwy — w estchnął Wacek. — O niczym 
tak  me marzę, jak  o strzelbie...

W zapom nienie poszły narty , naw et skoki z 28-m etrowej 
viezyczki. Zaczęto mówić tylko o strzelbie, o Bolkowej, 

^praw dziw ej“ strzelbie!
, . T rium f Bolka nie trw ał jednak  długo. Bo zaraz po obie- 

cizie przy strzelaniu do celu Bolek fata ln ie  spudłował.
, ~  I cóż ci strzelba, jeżeli nie umiesz strzelać? — ro ­

ześm iał się Wacek. — Jesteś za m łody na strzelbę.
Tak uważasz? — spytał ze złością Bolek.

— Pewnie. Dzieciom nie daje się do rąk  broni!
— Sam jesteś dzieckiem!

Zapominasz, że 1-go lutego skończę 18 lat!
— Ale jesteś smarkaczem!
—  To ty  nim  raczej jesteś...
Oczy chłopców błyszczały. Policzki gorzały wypiekami.
—  Głupi jesteś — syknął przeż zęby Wacek.
— A ty... — zaperzył się Bolek.
N agle rozległ się głos ojca.

Podróże Delbosa

JAK TO było -zapowiedziane, 
nasz m iły gość, francuski 

m inister spraw  zagranicznych. 
Delbos, w yruszył z W arszawy 
w dalszą podróż okrężną do 
stolic zaprzyjaźnionych z F ran ­
cją państw  naddunajskich. N a­
przód przybył do Rum unii, do 
Bukaresztu, gdzie uroczyście i 
serdecznie był podejm owany 
przez króla, rząd, dzienniki i 
ludność stołeczną. W w yniku 
narad  stwierdzono, że R um u­
nia nadal prowadzić będzie po­
litykę współdziałania z F ran ­
cją. Oprócz tego zaw arto układ, 
mocą którego F rancja udzieli 
Rum unii k redytu  na dozbroje­
nie wojska i w ybuduje w R u­
m unii fabrykę czołgów. Rum u­
nia spłacać będzie ten dług 
F rancji wywozem nafty.

Z Bukaresztu przejechał 
francuski m inister do Biało- 
grodu, w Jugosławii. P rem ier 
tam tejszy Stojadinowicz na 
krótko przed przybyciem m i­
nistra Delbosa, odwiedził Mus- 
soliniego w Rzymie; bo Jugo­
sławia zaw arła z Italią pak t 
przyjaźni, nieco podobny do u - 
kładu pokojowego, który  ist­
nieje między Polską a Niem­
cami. W rozmowach jugosło­
wiańskiego księcia regenta P a­
wła i prem iera Stojadinowicza 
z francuskim  gościem rząd ju ­
gosłowiański oświadczył, że 
swój stosunek do F rancji i 
Włoch pragnie tak samo u - 
kształtować, jak  Polska swój 
stosunek do F rancji i do Nie­
miec. Przym ierze z F rancją u - 
znaje zatem Jugosław ia podob­
nie jak  Polska, ale niezależnie 
od niego stara się pozostawać 
w zgodzie z najbliższym  sąsia­
dem, z Włochami. Delbos był 
zadowolony i przyrzekł Jugo­
sławii korzystny trak ta t h an ­
dlowy.

Na końcu wreszcie przybył 
m inister Delbos także do P ra ­
gi Czeskiej. I tu ta j był ma się 
rozumieć podejm owany ser­
decznie i uroczyście. Głównym 
tej ostatniej w izyty wynikiem  
było to, że francuski m inister 
doradził rządowi czeskiemu, a- 
żeby się sta ra ł zawrzeć z Niem -
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cam i układ  pokojowy podobny, 
jak i ma już zdaw na Polska. 
Ponieważ jednak  Czechosłowa­
cja, jak  o tym  pisaliśmy, jest 
szczególnie ciężko zagrożona 
przez Niemcy, więc F rancja  
przyrzekła pośrednictwo m ię­
dzy P ragą a Berlinem .

Rozeszła się też pogłoska, ja ­
koby w połowie stycznia m iał 
odwiedzić B erlin  nasz m inister 
spraw  zagranicznych Beck. Mo­
że będzie ta podróż m iała 
związek z pośrednictw em  m ię­
dzy Czechami a Niem cami 
zwłaszcza jeżeli rząd czeski 
dotrzym a obietnic, które zło­
żył delegacji polskiej m niej­
szości, że przyzna Polakom  w 
Cieszyńskim należne im p ra ­
wa. Najwięcej jednak  może tu  
zdziałać F rancja  i Anglia, je ­
żeli Niemcom ofiaru ją znacz­
niejsze ustępstw a kolonialne. 
N atychm iast po powrocie min. 
Delbosa do P aryża m ają się za­
cząć narady  rządu francusk ie­
go z angielskim  w tej sprawie.

Niemcy praw dopodobnie b ę­
dą się drożyć. Ponieważ widzą, 
że F rancja  i Anglia chciałyby 
z nim i dojść do porozumienia, 
więc robią m inę nieustępliw ą. 
W tym  celu ogłosiły oświad­
czenie, że nie powrócą do Ligi 
Narodów, choć wiedzą, że A n­
glia i F rancja  tego by sobie ży­
czyły. Rząd niem iecki ogłosił 
to oświadczenie także dlatego, 
ażeby poprzeć swego sprzym ie­
rzeńca, Włochy, k tóre dotąd 
należały do Ligi, ale w łaśnie 
teraz uchw aliły na W ielkiej 
Radzie Faszystowskiej w ystą­
pić z Ligi. Za powód podają 
Włochy, że Liga nie chce uz­
nać podboju Abisynii. W grun­
cie rzeczy im także chodzi o to, 
ażeby mieć z czego targow ać 
się z Anglią i F rancją.

Po ustąpieniu z Ligi Włoch, 
a daw niej jeszcze Japonii i 
Nielniec nie należy już do niej 
całe obecne trój przym ierze
tych mocarstw , pozostały zaś w 
niej Anglia i F rancja oraz 
współdziała z Ligą Narodów 
Am eryka. Te trzy w ielkie de­
m okracje stanow ią teraz w po­
lityce m iędzynarodowej obóz 
przeciw ny Włochom, Niemcom, 
Japonii, więc możliwe jest, że 
Liga pomagać będzie dem okra­
cjom przeciwko państw om  fa ­
szystowskim. Ponieważ zaś

— Chłopcy! Chodźcie prędzej na górę!
Okazało się, że zachorow ała babcia. Potrzebne było le ­

karstw o, k tóre jej zawsze pomagało. Więc czy k tóry  z chłop­
ców nie pojedzie do m iasteczka? Pociąg odchodzi za pół go­
dziny. W alenty zakłada już konie...

— Ja  pojadę — zaofiarow ał się Wacek.
Że też babcia zachorow ała w łaśnie teraz, w przeddzień 

wigilii... To było straszne! Żeby tylko ten W acek prędzej 
wrócił, n iecierpliw ił się Bolek, a ta tuś i S tefan co chwila w y­
chodzili na ganek, patrząc, czy nie w idać Wacka...

Ale W acek nie wracał. M inęła noc, pełna niepokoju, 
uśm iechnęło się słońce następnego ranka, a W acka nie było. 
Babcia leżała chora, m am usia k rzą tała  się koło niej, n ik t n ie  
m yślał o wilii.

— Chyba W ackowi coś się stało — m artw iła się m a­
musia.

— A może znalazł w m iasteczku weselsze tow arzystw a 
i zapom niał o nas? — zauw ażył uszczypliwie Bolek.

Jego uw agę zagłuszył chór protestów. Ja k  można tak  
mówić o Wacku, i to jeszcze dzisiaj, w wilię Bożego N aro­
dzenia...

Więc Bolek wyszedł z domu i zaczął przechadzać się po 
ogrodzie. Był zły, niezadowolony z siebie i innych. U ważał 
się za ofiarę losu!

M rok wolno zapadał. B łękit nieba nab iera ł stalowych 
barw  i coraz bielszy w ydaw ał się śnieg, leżący na polach 
i łąkach.

Nagle Bolek usłyszał w arkot m otoru i podniósł gło­
wę do góry. I zaraz zobaczył, że od sam olotu odrywa się 
jakiś ciem ny punkcik, nad którym  w krótce w ytrysnął ol­
brzym i parasol.

— Spadochron — pomyślał.
Wolno, powoli spływ ał skoczek z nieba, kołysany lekk i­

m i podm ucham i w iatru . Coraz w yraźniej było widać nogi, 
głowę i ręce skoczka. W reszcie b iały spadochron opuścił się 
na ziemię, z k tórej zaraz zerw ał się mężczyzna w skórzanym  
kombinezonie i kasku lotniczym.

— Wacek! — zaw ołał ze zdum ieniem  Bolek.
— Tak to ja. Ja k  się m a babcia?
Na niebie zapaliła się pierw sza gwiazdka, m rugnęła w e­

soło i radośnie. A w ślad za nią w ypłynęły na granatow e n ie­
bo inne gwiazdy. I wszystkie świeciły pogodnie i wesoło.

— Nie dostałem  lekarstw a w m iasteczku — opow iadał 
później Wacek. — M usiałem pojechać po nie do W arszawy, 
a ponieważ spóźniłem się na pociąg, poprosiłem  znaj om ega 
lotnika, żeby „w ysadził“ m nie z sam olotu nad Dubinam i, b a  
lądować tu ta j nie można...

Cóż to były za święta! Takich św iąt Bolek nie pam iętał 
nigdy w życiu. Po zażyciu lekarstw a babci zrobiło się lepiej 
i zasiadła ze wszystkim i do wilii. I wszyscy słuchali opowia­
dań W acka o jego skoku ze spadochronem .

— Bałeś się? — spytał Stefan.
— O bawiałem  się zbić bu telkę z lekarstw em , chociaż 

zaw inąłem  ją  uprzednio w słomę — odparł Wacek.
To były niezw ykłe święta. Pod choinką Bolek znalazł 

upragnioną strzelbę, i na wilię były k luski z makiem , u lu ­
biony przysm ak Bolka! Ale jeszcze przed podzieleniem się 
opłatkiem , W acek podszedł do Bolka.

— Wybacz. Nie m iałem  rac ji — przyznał lojalnie.
— To ja  raczej pow inienem  ciebie przeprosić... — Bolek 

zaczerw ienił się. — I... czy zgodzisz się przyjąć ode m nie 
strzelbę? Tatuś pozwolił...

Gwiazdka m rugnęła wesoło, widząc rum ieniec, k tó ry  
oblał policzki W acka. Ale jeszcze weselej było na duszy 
Bolkowi. St. Osińska.



W ALPACH WŁOSKICH
(Z wyprawy polskich alpinistów w 1937 r.)

II.

T rz e b a  k o rz y s ta ć  z  p o g o d y

JEDNYM z najw ażniejszych punktów  program u alpejskiego 
każdego spośród naszej dziew iątk i było oczywiście zdoby­

cie najwyższego szczytu Alp Mont Blanc (4810 m ). Przecież 
to jest najwyższy punk t na całym kontynencie Europy!

Tak się jakoś złożyło, że towarzysze moi pow ędrow ali ku 
innym  wierzchołkom, lub też i na Mont Blanc lecz z innej 
strony, ja  zaś pozostałem chwilowo sam, bez towarzystwa. 
A w łaśnie trw ał okres w spaniałej, słonecznej pogody. Czekać? 
A nuż później przyjdzie niepogoda, nuż zacznie dąć mroźny 
i silny wicher, nuż w ierzchołki gór pogrążą się w nieprzenik­
nionym  obłoku śnieżno-deszczowych chm ur. W tedy o w y j­
ściu na Mont Blanc nie będzie mowy! A zatem  lepiej nie zw le­
kać, lepiej pójść samotnie, choć to może większe ryzyko i 
większe niebezpieczeństwo.

S a m o tn a  w y p ra w a

Poszedłem więc sam. Sponad jeziorka Lago di Miage po­
dążyłem przez niekończące się po prostu rum ow iska lodowca 
Miage, by około południa tego dnia dotrzeć do położonego na 
znacznej wysokości, bo około 3100 m etrów, schroniska gór­
skiego Gonelle. Ze względu na w ielkie różnice wzniesień, ja ­
kie tu rysta  m usi pokonywać, schroniska alpejskie są zak ła­
dane bardzo wysoko, a dojście do nich wym aga nieraz wiele 
mozołu i w ysiłku. Tak było i w tym  wypadku. Samo schro­
nisko — to m aleńka chatka drew niana zgubiona gdzieś po 
prostu wśród lodów i skał, stojące tuż na kraw ędzi ponad

Polska pragnie pozostać nieza­
leżną od obu tych ugrupowań 
w ielkich mocarstw, dlatego o- 
głoszone zostało półurzędowe 
ostrzeżenie polskie, żeby Liga 
pozostała bezstronną, bo ina­
czej może i Polska z niej wy­
stąpić.

A .  P .

Anglicy przeprowadzili 
po raz pierw szy wielkie m a­
new ry w okolicach K anału Su- 
eskiego. Była to próba obrony 
K anału przed nieprzyjacielem  
od strony Egiptu.

Anglia w ysłała na wody 
chińskie kilka okrętów  linio­
wych, a wśród nich największy 
pancernik na świecie, „Hood“,
0 pojemności 42100 ton.

j k  F rancja  też wzmacnia 
swoje garnizony i flotę w ojen­
ną w Indochinach.

j k  Skutkiem  ulewnych de­
szczów nastąpiła w Rzymie po­
wódź, niepam iętana od 30 prze­
szło lat. Tybr podniósł się o 15 
m etrów  ponad zwykłą miarę. 
K ilka przedmieść Rzymu zala­
ła woda.

j k  W Hiszpanii zamknięto 
wszystkie granice, ponieważ 
wojska narodowe gen. Franco 
przygotow ują generalną ofen­
sywę i chcą zapobiec ucieczce 
za granicę osaczonych wojsk 
rządowych.

j k  Podczas pobytu francu­
skiego m inistra Delbosa w Bia- 
łogrodzie w Jugosław ii skrajna 
praw ica zorganizowała w stoli­
cy wrogie m anifestacje.

Papież Pius XI m iano­
w ał pięciu nowych kardyna­
łów: 3 Włochów, Anglika i 
Francuza.

jk  Skutkiem  opóźnienia ot­
w arcia w ystawy paryskiej, 
gdyż nie była w term inie goto­
wa, wyniki finansowe w ysta­
wy są opłakane: deficyt wyno­
si praw ie pół m iliarda franków.

j k  A ustria zwraca H absbur­
gom 8 zamków z posiadłościa­
mi, skonfiskowane po wojnie,
1 pozwala na pow rót do kraju .

Jeziora alpejskie odznaczają się 
niezwykłą malowniczością

( Lago Checrouit)
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Wśród szczelin i złomów lodowca

^  Król Szwecji G ustaw  V 
obchodzi 35-lecie panow ania.

Japończycy doprowadzi­
li do utw orzenia w Pekinie po 
upadku N ankinu prowizorycz­
nego rządu republik i chińskiej. 
Rząd ten zam ierza rozciągnąć 
swoją władzę i na Chiny środ­
kowe oraz południowe. Je s t on 
przychylnie usposobiony dla 
Japonii i wypow iada n ieub ła­
ganą w alkę komunizmowi.

^  H itler zapowiedział, że 
w ciągu kilku  miesięcy pow sta­
nie jedna z najw iększych fa ­
bryk samochodowych w Niem ­
czech, k tóra będzie produko­
w ała bardzo tanio samochody.

^  Na ziemi żyje według 
świeżych danych statystycz­
nych 2.116.000.000, z czego w 
k rajach  im perium  bry ty jsk ie­
go 539 milionów, w Chinach 
437 milionów, w Sowietach 171 
milionów, w S tanach Zjedno­
czonych 144 miliony, we F ra n ­
cji z koloniam i 111 milionów, 
w Japonii 99 milionów, w  
Niemczech 68 milionów, we 
Włoszech 51 m ilionów itd. Na 
Azję przypada 1162 m iliony 
ludności, na Europę 526 m i­
lionów, na A m erykę 261 m i­
lionów, na A frykę 151 m ilio­
nów, na A ustralię 11 milionów.

pionowym urwiskiem . C hatka składa się z dw u izb m aleń­
kich; w jednej z nich znajdu ją się bardzo prym ityw ne posła­
nie dla paru  zaledwie turystów , a w drugiej kuchenka, w k tó­
rej również mieszka gospodarz Włoch, prowadzący w czasie 
miesięcy letnich schronisko. W zimie nie mieszka tu  i nie 
przychodzi nikt. M aleńka chatka ginie zasypana grubą na 
parę m etrów  w arstw ą puchu śnieżnego — dotrzeć do niej by­
łoby niezm iernie ciężko, a może naw et i nie podobna.

Przybywszy do schroniska zastałem  tu kilku  turystów : 
jedni w racali już z Mont Blanc, a drudzy tak  jak  i ja  mieli 
podążyć nazajutrz ku  szczytowi.

W y m a rs z  p rz e d  ś w ite m

Przed św item  jeszcze byłem  na nogach. Widząc w ybie­
ra jącą  się na M ont Blanc partię  trzech Włochów, postanow i­
łem  wyruszyć ze schroniska razem  z nimi. Było ciemno je ­
szcze zupełnie. Włosi powiązali się linam i jeszcze w schroni­
sku, przym ocowali rak i do butów  i ruszyli w ciemność. Zro­
biłem  kilka kroków  za nim i po bardzo stromym, zlodowacia­
łym  śniegu, poprzez k tóry  biegł na ukos szlak ku  szczytowi, 
niebaw em  jednak  stw ierdziłem , że m arsz w takich w arun ­
kach, po ciemku, samemu, przy nieznajomości terenu  jest mo­
że zbyt ryzykowny. W olałem zatem wrócić przed schronisko, 
aby poczekać, aż nieco się rozjaśni.

N ie b e z p ie c z n a  d ro g a

Około 5 godziny nad ranem  można już było wyruszyć. 
Posuwałem  się wolno ku górze przechodząc w poprzek płaty  
zlodowaciałego śniegu, kruche usypujące się za stąpnięciem  
nogi skałki. Każdy krok w ym agał w ielkiej ostrożności i uw a­
gi: pode m ną bezpośrednio rozw ierała się czeluść przepaści. 
W razie potknięcia się, poślizgnięcia, byłbym  zgubiony bez 
ratunku .

Im bardziej ku górze, tym  lodowiec staw ał się tru d n ie j­
szy. Rozw ierające się u m ych stóp szczeliny lodowcowe zm u­
szały do zawiłego kluczenia wśród nich, lub też do przecho­
dzenia ponad nim i po niepew nych m ostach śnieżnych, jakie 
pow stają ponad szczelinami z nawianego w iatrem  śniegu. 
Zwolna wznosiłem się ku  górze, ku jaśniejącym  już w peł­
ni blasku dnia, zerwom w ierzchołka Mont Blanc.

W  s z c z e lin ie  lo d o w c a

Przy przekraczaniu jednej z głębokich i m rocznych szcze­
lin  spotkała mię przygoda- zagradzająca dalszą drogę roz­
padlina była nie do obejścia. Jedyną możliwość dalszego m ar­
szu daw ał w ąziutki most śnieżny, wiszący ponad czeluścią. 
Z ogrom ną uw agą w stąpiłem  nań. Już myślałem, że szczę­
śliwie pokonałem  przeszkodę, że jeszcze krok, a znajdę się 
po drugiej stronie rozpadliny, gdy nagle most ru n ął w dół. 
Spadłem . Ale spadłem  na znajdujący się parę m etrów  po­
niżej już we w nętrzu szczeliny, drugi most śnieżny. I to mnie
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uratow ało. Przylgnąwszy brzuchem  do śniegu począłem peł­
zać ku występowi, jak i w idniał w strom ej lodowej ścianie 
szczeliny. Rozumiałem, że położenie moje jest po prostu 
straszne: jeżeli i ten drugi m ost nie w ytrzym a mojego cięża­
ru  i run ie w przepaść, runę i ja  wraz z nim, runę na dno 
niezgłębionej czeluści, gdzie czeka mię bez w ątpienia śmierć. 
Kocimi rucham i pełzałem ku  ścianie lodowej. Jeszcze metr, 
jeszcze pół m etra... Wreszcie dotarłem  do ściany rozpadliny. 
I w tej w łaśnie chwili, gdy zębami raków  i Czekanem zacze­
piłem  o lód, ten drugi m ost załam ał się. Ale ja już stałem  
na owym występie lodowym...

Niemało trudu  kosztowało mię w yspinanie się po stro ­
mym i gładkim  jak  szkło lodzie na kraw ędź rozpadliny, po 
w yrąbaniu  k ilkunastu  stopni i chwytów na ręce. Długą chw i­
lę 'siedziałem na brzegu szczeliny, zanim mogłem podążyć 
dalej. Rąbiąc teraz praw ie ustawicznie stopnie Czekanem 
krok po kroku wznosiłem się ku  górze. Wreszcie po k ilku  go­
dzinach takiej mozolnej pracy osiągnąłem ostrą kraw ędź 
grzbietu górskiego. Dalsza droga stąd nie nasuw ała już 
większych trudności. G rzbietem  czyli, jak  się to w górach 
nazywa, granią, strom ą i ściętą na obie strony, osiągnąłem 
szczyt.

S a m  na s z c z y c ie  E uropy

Byłem sam. Wokół mnie, jak  okiem sięgnąć, rozpoście­
rało się morze alpejskich olbrzymów, niezliczone ilością 
w ierzchołków i błyszczących w słońcu u ich stóp lodowców. 
Wszędzie tylko lód i śnieg. Sam szczyt M ont Blanc tonie zu­
pełnie w śniegach. Tu i ówdzie tylko w yzierają z pod śnież­
nej szaty pokryte lodem skałki.

W piękną słoneczną pogodę widok w dal ze szczytu Mont 
Blanc jest po prostu niezrów nany — długo też przebywałem  
na w ierzchołku rozkoszując się otaczającym  mię k ra jo b ra ­
zem. Samotność podnosiła niezwykle urok chwili. W czasie 
drogi wejściowej nasuw ające się trudności n iejednokrotnie 
rodziły myśl o zawróceniu — teraz siedząc na szczycie roz­
m yślałem  nad tym, że jednak  w arto było ponieść trochę tru ­
du, w arto stoczyć w alkę z przeciwnościam i, aby po ich po­
konaniu spędzić taką chwilę.

Z w ierzchołka Mont Blanc zeszedłem inną drogą, ła ­
tw iejszą niż ta, k tó rą wchodziłem z doliny.

A  ty m c z a s e m  inni...

A tymczasem moi towarzysze dokonywali innych p ięk­
nych w ypraw  górskich. Jedn i odbywali długą w ędrów kę 
graniam i ku wierzchołkowi Mont Blanc, w czasie k tórej spę­
dzili parę nocy wśród urwisk, biw akując w nam iotach i w or­
kach do spania, n iejednokrotnie w czasie bardzo ciężkich w a­
runków  atm osferycznych, gdy w ichura i zaw ieje nie pozwa­
lały im na opuszczenie prym ityw nego schronienia, m iotając 
tum anam i pyłu śnieżnego; drudzy dokonywali niezm iernie

Statua Matki Boskiej na wierz­
chołku Zęba Rekina (4014)

P O L S K A  A O B C Y

♦  W Rzymie 19.XII u ro­
czyście otw arto A leję im. P ił­
sudskiego i odsłonięto popier­
sie M arszałka. Rzym jest 
pierwszą obcą stolicą, w k tó­
rej wzniesiono pomnik M ar­
szałka Piłsudskiego.

♦  We Lwowie uruchom io- 
np Insty tu t Włoski, podobnie 
jak  w W arszawie i Krakowie, 
utrzym yw any przez rząd wło­
ski, a m ający na celu krzew ie­
nie w Polsce ku ltu ry  i znajo­
mości Włoch.

♦  Am basador polski w S ta­
nach Zjednoczonych Potocki 
w ybrał na terenach przyszłej 
w ystawy światowej 1939 r. w 
Nowym Jo rku  miejsce pod pa­
wilon polski. Miejsce to p ier­
w otnie było zarezerwowane dla 
Niemiec.

Ratujmy dzieci bezrobot­

nych od g ł o d u  i z i m n a

Złóż ofiarę na konto P. K. O. 
70.200 Pomoc Zimowa
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Iglice skalne i turnie w alpej­
skiej grani

( grań N oire de P enterey)

Ż Y C IE  G O S P O D A R C Z E

W W arszawie poświęco­
no zbudowane i wyposażone 
kosztem 2 V2 m ilionów zł. spe­
cjalne w arsztaty  dla kontroli 
i napraw y taboru  elektryczne­
go kolei. Każdy wagon m oto­
rowy po przebiegnięciu około 
80.000 km w raca do pracow ni 
dla sprawdzenia.

^  W Maczkach poświęco­
no urządzenia wodociągowe, 
których budowa trw ała od 1928 
roku. Cała sieć wodociągowa 
ma 133 km długości. Koszt o- 
gólny wyniósł 20 milionów zł.

W Niemczech ukończo­
no 2000 km autostrad, które 
pow stały w ciągu ostatnich 
czterech lat.

^  W roku przyszłym roz­
pocznie się budowa wielkiego 
kanału, k tóry  ma połączyć o- 
krąg przem ysłowy R uhry z 
Morzem Bałtyckim . Nosić on 
będzie nazwę „H ansakanal“ . 
P race nad tym  kanałem  roz­
poczną się przez w ybudow anie 
odcinka Brem a — Ham burg, o 
długości mniej więcej 100 km, 
kosztem 140 milionów m arek. 
„H ansakanal“ ma być ukoń­
czony w ciągu 6 lat.

efektow nej wspinaczki na przepiękny obelisk skalny Zębu 
G iganta, w  czasie k tórej trzeba się wspinać poprzez pionowe 
urw iska używ ając do pomocy zawieszonych lin, po których 
wyciąga się na sam ych praw ie rękach, podczas gdy nogi zna j­
du ją zaledwo niewielkie oparcie na gładziznach skał.

N ajpiękniejszej w ypraw y w tych okolicach dokonali dwaj 
spośród naszego grona, którzy po czterech dniach niezwykle 
mozolnej w spinaczki w skale i lodzie zdobyli Mont Blanc od 
strony południowej. W czasie tej w ypraw y jeden ze śmiałej 
dw ójki spadł w przepaść i tylko dzięki przytom ności um ysłu 
kolegi, k tóry  go u trzym ał na linie, został uratow any.

Po pewnym  czasie rozproszone wśród gór partie  zeszły 
się w  miejscu, które było punktem  wyjściowym w góry, 
w Courm ayeur.

S tąd mieliśm y podążyć jeszcze w inną grupę górską, le­
żącą bardziej ku  zachodowi a znajdującą się już na granicy 
Włoch i Szwajcarii...

(DN.) Zbigniew  Korósadowicz.

Przegląd F otograf iczny
to b o g a t o  i l u s t r o w a n e  p i s m o  
d l a  a m a t o r ó w  f o t o g r a f ó w
S to  k i lk a d z ie s ią t  ilu s tra c ji n a  p i ę k n y m  p a p i e ­
rz e .  z a j m u j ą c ą  i b o g a t ą  t r e ś ć  ( p o r a d n i a  d l a  p o ­
c z ą t k u j ą c y c h )  n a  o k o ło  4 0 0  s tro n a c h  w  12  z e ­
szy ta c h  r o c z n i e  —  k a ż d y  m o ż e  o t r z y m a ć  

z p r z e s y ł k ą  ty lk o  za

z ł * 6*----  p ó ł r o c z n i e  zł .  3.50

P r z e d p ł a t ę  m o ż n a  w p ł a c a ć  w  k a ż d y m  u r z ę d z i e  
p o c z t ,  z a  p o m o c ą  p r z e k a z ó w  r o z r a c h u n k o w y c h .

Ż Ą D A J C I E  N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H  

A d m in is tr a c ja  „ P r z e g lą d u  F o to g r a f ic z n e g o "

W I L N O ,  T A T A R S K A  22

C Z A S O P IS M O  P O P U L A R N O -J Ę Z Y K O W E

„ E C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N E "
w ychodzi co m iesiąc w 2 -ch % Wydaniach językowych: 
F rancusko -P o lsk im  (FP) „L* Echo F ra n c o -P o lo n a is "  
i N iem iecko-Polskim  (NP) „D e u ts c h -P o ln is c h e s  Echo'*.

P r e n u m e r a t a  k a ż d e g o  w y d a n i a  j ę z y k o w e g o  wynosi : 
ro c z n ie  7 z ł . ,  p ó ł r o c z n ie  z ł .  3.50, k w a r t .  zł.  1.90. N r .  p o je d y n c z y  60 gr: 

W a r s z a w a ,  u l.  W a l i c ó w  3/4. T e l  6 13-40 
K a r t o t e k a  r o z r a c h u n k o w a  501. — K o n to  w  P K O  N r .  25.635.
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NA .ZAWISZY CZARNYM"
P rzy  te r k o c ie  m o to ru

POD ROZKAZAMI gen. M ariusza Zaruskiego 28 lipca b. r.
w yruszył w siódmą swą podróż szkolną statek  harcerzy s. j. 

„Zawisza C zarny“. B ałtyk pow itał nas pogodą. B rak fali 
wesoło usposobił załogę. Jedno tylko psuło nastrój żeglarski— 
to terko t motoru. Trudno, — słaby w iatr zm usił kap itana 
sta tku  do użycia m otoru mimo postaw ienia wszystkich dol­
nych i górnych żagli.

Zwolna niknęło we mgle wieczoru polskie wybrzeże. Pod­
czas „psiej w achty“ błyskało jeszcze z oddali Rozewie. Słaby 
w iatr trw ał.

30 lipca osiągnęliśmy traw ers Arkony. Na lądzie w yw ie­
szono zestaw  flagowy, na k tóry  „Zawisza“ odpowiedział, i zno­
wu skończył się nasz kontak t z lądem. Jedynie grupa załogi 
wesoło usposobiona usiłowała bom bardować niemieckie w y­
brzeże z działa zainstalowanego na poczekaniu z pokładowe­
go naw iew nika.

Znowu dwa dni szliśmy wzdłuż płaskiego, piaszczystego 
brzegu. S tojąc „na oku“ nieraz myślałem, że był czas, kiedy 
te ziemie do Polski należały, że to polskie, czysto polskie w y­
brzeże, a Arkona przecie słowiańskim  jest grodem. Cóż z te ­
go, że myśl uparta  w głowie się gnieździ. Tak było... Fale 
chlupią w twarz, otrząsam  się... „Św iatła pozycyjne w po­
rządku“ ! Gdzieś daleko m ajaczą św iatła parowca. „Trzy ru m ­
by w praw o — parow iec!“ Słychać tylko terkot m otoru i po­
wiew w iatru.

Dzień przynosi nam  w yraźniejszy zarys brzegów. Zbli­
żyliśmy się do lądu. Przed południem  m am y już wybrzeża 
z praw ej i lewej burty. Często m ijają  nas parowce. Sensa­
cję w yw ołuje „ fe rra“ — statek  wiozący pociąg. Tędy bowiem 
biegnie linia kolejowa K öbenhavn-W arnem ünde.

W  k a n a le  K ilo ń s k im

Zbliżamy się do K anału Kilońskiego. Z oddali już ude­
rza m asą m uru pom nik ku czci poległych m arynarzy niem iec­
kich w ystawiony na lądzie. W pow ietrzu słychać łoskot mo­
torów. To niem ieckie hydroplany. Jeden, dwa, trzy... Wo-

1.700 MIL MORSKICH NA NOWY ROK
1\T A  ŻYC IA  zegarze 

J V m kną lata, jak  chwile 
i czas bezlitosny ucieka... 
M inęło wesołych  
i sm utnych dni tyle! 
Spo jrzyjm y dziś na nie z

f daleka!

Czy dużo zasługi?
Czy więcej w in  naszych?
Co można poprawić, co

[zmienić?
A  jeśli w dni trudzie, 
co cieniem sw ym  straszy, 
gubim y blask słońca promieni?

O, trzeba co rychlej 
odrzucić ten ciężar, 
niech ramion nam  dłużej nie

[gniecie !
I wiarę odnaleźć, 
co w szystko  zwycięża, 
rozejrzeć się szerzej po św iecie!

Bo choćby najtw ardsze  
człowiecze ma serce 
ukrytą  iskierkę tej wiary! 
O dnajdźm y ją dzisiaj!
Bo w każdej iskierce 
bezcennych wartości tkw ią

[dary.

A  jeśli się uda 
z niej płom ień rozniecić —
— czuw ajm y, niech znow u

[nie zgaśnie!
Z n im  śmiało n ieznanym  
dniom  w yjd źm y na przeciw!
I cieplej nam będzie i jaśniej.

Alina Kwiecińska.

ŻYCIE KULTURALNE

0  T eatr W ielki w W arsza­
wie w ystaw ił specjalne wido­
wisko dla dzieci p. t. „Zimowe 
bajki — M ikołajki“ pióra zna­
nej dobrze „Iskrom “ poetki 
A liny Kwiecińskiej. Jako a r ty ­
ści występowały dzieci z Po­
wiśla warszawskiego. U twór 
ten graczy będzie podczas św iąt 
Bożego Narodzenia.

NALEŻY NATYCHMIAST 
WPŁACIĆ PRENUMERATĘ

„Zawisza Czarny“ na morzu
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Dlaczego każdy 
powinien mi e ć

Kalendarz Iskier?
Ot o  c z ę ś ć  „ S p i s u  r z e c z y “

A Akademia Literatury 60-2 
Nauk Technicznych . 58

U m ie ję tn o ś c i ..................... 56
A l f a b e t y ............................  282-3
A lg e b r a ................................  224-3
A m basady Polski . . , . 164
A n a to m ia ................................... 261
A n g i e l s k i ...................................248
A pteczka . . . . . . .  268
A rytm etyka . . . . . 222-3
A s n y k ............................................3
A stronom ia . . . . . 207-13

h i s t o r i a .................................. 206
A tm osfera ............................. 165

B B andażow anie . . . 270
B i b l i o t e k i ........................ 163

Bilans handlu zagraniczne­
go P o l s k i ............................. 163

Bogactw a Polski . . . 152-3
B o g u r o d z ic a ............................118
B o t a n i k a ..................... ..... . 219
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B udżety P o l s k i ........................ 158

C Cenzura fizyczna . . 10
C h e m i a .....................  236-9

Chorągiew ek alfabet . . 282-3
Choroby zakaźne . . . .  269
Ciała h ig ie n a ............................. 265
Ciepło s p a l a n ia ........................239
Ciężar c i a ł .....................  238-9
Czas, r a c h u b a ........................213
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Części ś w i a t a ........................ 165

h i s t o r i a ...................................170
C z ł o w i e k .................................. 261
Czyścić, j a k .....................  287-8
Czytać, jak . . . .  257, 259 
jP \ D ezynfekcja . . . .  269 

Dnia długość . . . .  212
Dni p a m ię ta ć ................................. 4
Dochody, zestaw ienia . . 108
Drogi Polski . . . .  30, 162
Dzieje z i e m i .........................214-5
D ziesiętna klasyfikacja . . 260

F Filozofia h isto ryczną . 192 
Fizyka . . . .  231-235 

Flagi 177, Polski . . . .  116 
F r a n c u s k i ........................... 244-5

G G abinety  m inistrów  P ol­
ski ...................................150

G enealogia języków . . . 244
G e o g r a f i a ............................ 165-75

Polski ............................ 141-55

dują. Obok urządzenie do dźwigania z wody aparatów . Wo­
kół sta tku  masa jachtów . Większe, mniejsze, kajaki, — 
wszystko to sunie na żaglach. Mamy możność obserwować 
żeglarstwo niem ieckie w zwykły dzień. Nie na pokaz w y­
stawione. Piękne, czysto utrzym ane jachty  w zbudzają po­
dziw. Tuż obok Holtenau, koło plaży pod laskiem  w idnieją 
ogromne nam ioty obozu wypoczynkowego. Tak, ten naród 
umie pracować i um ie wypoczywać. W zam ian za pilną p ra ­
cę — otrzym uje należny mu wypoczynek.

K orzystając z krótkiego postoju w kanale załoga odśpie­
w ała kilka ludowych piosenek, k tóre zgromadzona publicz­
ność żywo oklaskiwała. Wreszcie odbiliśmy.

Noc zastaje nas w kanale. P ięknie w yglądają św iatła 
drogi wodnej z salingu ,,Zawiszy“ . S tatek sunie po spokoj­
nej wodzie, a czasem tuż przed dziobem w yrasta most w iszą­
cy w powietrzu. Chwila jeszcze, a m aszt zawadzi topem o że­
lazo... Czym bliżej, wyżej podnosi się podstawa m ostu i w net 
jesteśm y z drugiej strony. Złudzenie... Przy końcu kanału  
zm ieniam y pilota i płyniem y już przez estuarium  Łaby. (E l­
bam ünde).

U c h o d z im y  z a  m a ry n a rz y

N aw iązuję rozmowę z pilotem  na tem at statku. Niemiec 
jest zdziwiony. Sądził, że jesteśm y m arynarzam i. K iedy za­
przeczyłem, zapytał w jakim  pracu ję zawodzie.

— Student. Ci, których pan widzi, to praw ie wszystko 
studenci, nauczyciele, urzędnicy. P ływ am y tylko dla sportu. 
Jeżeli ktoś z nas dysponuje w akacjam i w porze letniej, udaje 
się na morze.

P ilot wysiada przy latarniow cu.

N a  m o rz u  P ó łn o cn ym

Jesteśm y już na Morzu Północnym, które natychm iast 
daje znać o sobie. Silny przypływ  i „bejdew ind“ zm uszają 
statek  do stanięcia na kotwicy. Duża fala kołysze tak  mocno, 
że trudno ustać na pokładzie. Z odpływem odkotwiczamy.

— Wszyscy na pokład! Do staw iania dolnych żagli!
Morze Północne jest sm utne. Szara fala, szare niebo.

Jedynie parow ce na szlaku um ilają nam  żeglugę. Przed w ie­
czorem dogania nas polski statek  „Lech“.

Nakoniec 3 sierpnia cum ujem y do dalby w Ijm uiden. 
Ponieważ pogoda nam  dopisała nad podziw, więc przyby­
liśmy parę dni za wcześnie. Mamy czas na zrobienie toalety 
statku, usunięcie wszelkich usterek  jego wyglądu. Pół dnia 
szorujemy, m alujem y, porządkujem y. F ro teru je się naw et 
podłogę w m iędzypokładzie.

Towarzyszami naszymi są mewy, których tu  gnieździ się 
cała masa. S iadają tuż na brzegu, na dalbie, naw et na drzew ­
cu bandery. D opom inają się o żywność.

K r a j w y d a r ty  m o rz u

K apitan  żaglowca i starszy oficer spraw dzają stan  p re ­
zencji statku. Kiedy już wszystko w porządku, w yruszam y 
kanałam i w dalszą drogę — do A m sterdam u. Mamy możność 
obserw ow ania holenderskiej ziemi.

Sm utny, zda się, szary kraj, w ydarty  morzu, żyjący w 
niepokoju o stan tam  broniących przed zalewem wód. K raj 
tam  i w iatraków . Wokół pola porządnie, system atycznie 
upraw ne. W oddali k ry je  się wieś w śród szarej zieleni drzew. 
Dziwną w ydaje się tutejsza zieleń. Je s t raczej szara niż zie­
lona. Dopiero m iasta zm ienią nasze m niem anie o wyrazie 
zew nętrznym  Holandii. Reszty dokona ludność. Je j swo­
boda, gościnność i b rak  sztuczności.
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4 sierpnia stajem y w A m sterdam ie, gdzie pozostajemy 
do 10 sierpnia. W itają nas na nadbrzeżu polskie drużyny h a r­
cerskie z „Jam boree“.

T yd z ie ń  p ro p a g a n d y  p o ls k ie j m a r y n a r k i

Pobyt „Zawiszy Czarnego“ w H olandii — to pasmo w y­
czynów propagandowych. A więc, w yjazd na „Dżembo“, w i­
zyta w M agistracie, gdzie załoga wręcza prezydentow i m ia­
sta dar W arszawy — obraz przedstaw iający fragm ent starego 
m iasta naszej stolicy. Robimy się sławni. P rasa pisze o n a ­
szym statku. Tłum y publiczności w godzinach popołudnio­
wych zw iedzają „Zawiszę“. Oprowadzamy, pokazujem y, tłu ­
maczymy, a głównym motywem  rozmów najczęściej bywa 
Gdynia — cudowny port. Pokazujem y zdjęcia, rozdajem y 
propagandow ą literatu rę . Ciekawych jest dość.

„Ognisko“ pożegnalne zgromadza na sta tku  masę ludno­
ści. Kto przybył później, nie może się dostać na pokład. Mło­
dzież siedzi naw et na w antach. Nadbrzeże również pełne 
jest ciekawych. Popisy i piosenki załogi długo są oklaskiw a­
ne przez zgromadzonych. Na zakończenie wszyscy śpiew ają 
z nam i hym n Zlotu Skautów  „Jam boree“ i, o dziwo, w języ­
ku holenderskim  „W ieczorny dzwon“. Rozochocona publicz­
ność nie chce opuszczać statku. Pow tarzam y jeszcze raz 
„Jam boree“. P ropaganda nasza odniosła pełny sukces. Pol­
ski statek  podoba się.

U c z m y  s ię !

K apitana t przysyła holownik. Zwiedzamy dokładnie 
port, stocznię handlową, jachtow ą, basen jachtow y; doki. Za­
poznajem y się z urządzeniam i portowym i. Na lądzie w zbu­
dza nasz podziw Muzeum Kolonialne. P rzepiękne zbiory. 
System atyczne i poglądowe ich zestaw ienia dają praw dziwy 
obraz życia i wytwórczości kolonialnej. Widać, czym są ko­
lonie dla Holandii. Jak a  siła w nich tkwi, jakim  są ośrod­
kiem  gospodarczym. W yciągamy stąd dla nas odpowiednie 
wnioski. Oby więcej takich w ypraw  zagranicznych. W ię­
cej Polaków zrozumie znaczenie problem u kolonialnego.

W  m g le  — do C a la is

Zbliża się koniec postoju w porcie.
Tymi sam ym i kanałam i wychodzimy w morze, k tóre w i­

ta nas pogodą i brakiem  w iatrów . Na dobitkę złego częste 
mgły u tru d n ia ją  żeglugę. I tak  7 m il m. od Calais „Zawisza“ 
musi stanąć na kotw icy obok latarniow ca „S andettie“ . Całą 
noc i pół dnia trw a mgła. Ryk syren i dźwięki dzwonów od­
zyw ają się wokół. Mgła spowiła gęstym tum anem  morze. 
Nie widać naw et latarniow ca odległego o 100 m.

Wreszcie 13. mgła rzednie i możemy bezpiecznie 
wejść do Calais. Jakżeż to ubogi port w porów naniu z Gdy­
nią. Ja k  m izerne urządzenie. Zasadniczym  surowcem tra n ­
sportow anym  przecież jest drzewo.

Załoga wyjeżdża do Paryża, by zwiedzić wystawę, a nas 
kilku m a spełnić mimo woli znowu propagandow ą misję.

Na statek  przybyw ają Polacy-em igranci. Z radością oglą­
dają po raz pierw szy polski żaglowiec. N iektórzy z nich u ro ­
dzili się już na obczyźnie, a więc nielada jest przyjem nością 
stąpać po polskim statku. Znow u.słowa o Gdyni, flocie, mo­
rzu, stronach rodzinnych, znajomych. Słowa polskie. Znów 
„Zawisza“ spełnia rolę nie tylko propagandową, ale rolę n au ­
czyciela utw ierdzającego polskość wśród em igrantów .

Geologia
G eom etria
G ęstość ludności Polski 149, 159 
G im nastyka 
G łow y państw  
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G ospodarstw a w Polsc 
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Izolacja po chorobach

J Jednostk i fizyki 
miar . . .  

Jez io ra  166, Polski 
Język i św iata 
Językoznaw stw o
Jubileusze 1938 r.
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269
235
289
147
175
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106

Kalendarz Iskier
Na rok 1938

Ma stron 296 i kosztuje 
3 zł# 80 gr#

we wszystkich większych 

Księgarniach i w Administracji 
(Warszawa, Filtrowa 75).

P i e n i ą d z e  najlepiej przesyłać 
przez PKO 13893 lub przekazem  
rozrachunkowym Nr. 1. W arsza­

wa XXII Iskry
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TO I OWO Powrót w walce

® Dzienniki francuskie w y­
chodzą codziennie średnio w 
nakładzie 16 milionów egzem­
plarzy.

® W Danii na 28 miesz­
kańców  przypada 10 egzem­
plarzy dzienników dziennie. 
T ak samo jest w Norwegii.

@ W arszawski Ogród Zoo­
logiczny zdobył dwa nowe 
okazy: parę dzikich koni z mo­
skiewskiego Ogrodu Zoolo­
gicznego drogą w ym iany na 
dw a aligatory, zebrę i an ­
tylopę własnego przychówku. 
Dzikie konie pochodzą z chiń­
skiego Turkiestanu.

® Niemcy zakupiły w S ta­
nach Zjednocz. 18.000 stóp 
sześć, helu do napełnienia no­
wego sterowca.

® Najwięcej ja j jada w E- 
uropie Belg, bo średnio 220 
sztuk rocznie. Niemiec zjada o- 
koło 100, ale w Berlinie około 
200 ja j rocznie. Najwięcej na 
św ięcie spożywają ja j A m ery­
kanie, bo do niedaw na około 
258 sztuk rocznie. O statnio jed ­
nak  ta liczba spadła do 216.

® Na wiosnę rozpoczęta 
będzie budowa kanału  Gopło— 
W arta.

® Po zarejestrow aniu  o- 
sta tn io  przybyłych do Gdyni 2 
statków  — bunkrow ych stacyj 
p ływ ających — tonaż polskiej 
floty handlowej, obejm ujący 
sta tk i morskie, handlow e i ry ­
backie oraz jednostki portowe, 
przekroczył 100.000 brt. Biorąc 
pod uwagę tonaż statków  zna j­
dujących się już w budowie 
(40.000 b rt), oraz pro jek ty  in ­
w estycyjne w tym  zakresie na 
najbliższą przyszłość, następ­
ne 100.000 zostaną osiągnięte w 
czasie o wiele krótszym .

@ Rum unia ma zakupić w 
Polsce milion m sukna m undu­
rowego i zapłacić za nie ow­
sem.

Nie tylko czytaj ISKRY 

ale i p r e n u m e r u j

Polska lokomotywa eurodyna- 
miczna (opływowa) podziwiana 

na wystawie w Paryżu

W racają z Paryża wycieczkowicze i znowu jesteśm y 
w morzu. Znowu w iatry  przeciwne. Szkuner walczy z sil­
ną falą. Morze Północne pokazuje, co umie. Pokład oślizgły 
od słonej wody, co chwila bryzgającej z naw ietrznej. Duże 
w ały wodne to unoszą statek  ze sobą, to znów zalew ają go 
prysznicem  kropel. U party „bejdew ind“ dryfu je nas na 
brzeg. Robimy zwrot, by wyjść na morze, potem w racam y na 
poprzedni kurs, aby za kilka godzin przekonać się o bezsku­
teczności m anew ru. U parta w alka z morzem trw a, a dni p ły ­
ną. N iektórym  członkom załogi kończą się urlopy. Czas w ra­
cać do kraju , a tu  jeszcze S kagerrak  do przebycia.

Po kilku  dniach zapada w „m essie“ decyzja pójścia przez 
kanał. Znowu więc ta  sam a droga przy pięknej, słonecznej 
pogodzie aż do Kopenhagi, cudownego m iasta Danii, m iasta 
zieleni i rzeźb.

29 sierpnia opuszczamy stolicę Danii. Po raz pierwszy 
pomyślny w iatr pozwala na pełnię odpoczynku w cieniu żagli. 
W Sundzie suną żaglowce. Cisza wokół, błękitem  w krąg 
rozlały się: niebo i morze. Nad głową żagle w ydęte w iatrem , 
zda się, zryw ające się do lotu, jaśn ie ją  bielą w słońcu.

I zn o w u  m o to r !

Następnego dnia zapada na B ałtyku cisza. Znowu m o­
tor zaczyna pracować.

Przed południem  31 sierpnia w ynurza się na horyzoncie 
Rozewie. Podnosimy sygnał rozpoznawczy „Zawiszy“ : SOAB. 
Na brzegu odsygnalizowano: „Zrozum iałem “.

„Zawisza C zarny“ wrócił do kraju .
Rom uald Orzanowski.

Następny numer — 17.— 
„ISKIER"
ukaże się

7 s tyczn ia  1938 roku
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LATAJĄCY LISTONOSZE
8-GO i 9-go stycznia 1938 r. odbędzie się w Brukseli Mię­

dzynarodowa w ystaw a gołębi pocztowych pod pro tek to ra­
tem  ks. K arola Belgijskiego. Na w ystaw ę tę zostaną przy­
wiezione gołębie ze wszystkich niem al krajów  Europy. Gołę­
bie pocztowe, których właściciele należą do Zjednoczenia Pol­
skich Stowarzyszeń Hodowców gołębi pocztowych, znajdą się 
również w Brukseli.

„Asy** g o łę b ia r s k ie

Stosownie do regulam inu, w w ystawie m iędzynarodowej 
biorą udział tylko te gołębie pocztowe, k tóre w lotach kon­
kursow ych przeleciały ponad 600 km. A więc „asy“ gołę­
biarskie, zahartow ane do dalekich i trudnych  lotów.

Pod względem dobroci rasy  gołębi pocztowych pierwsze 
m iejsce na świecie zajm uje Belgia, posiadająca 300 tow a­
rzystw  gołębiarskich i 350.000 członków. Ale Polska nie 
znajdu je się na „szarym  końcu“ . A w konkursach gołębi po­
cztowych nasi „latający listonosze“ mogą pochwalić się 
w spaniałym i rezultatam i.

Loty  ć w ic z e b n e

Nie odrazu jednak  gołębie pocztowe są w stanie „pochło­
nąć“ tak  w ielkie odległości. Przechodzą one odpowiednie 
szkolenie, k tóre rozpoczyna się 20-kilom etrowym  lotem. Stop­
niowo loty ćwiczebne sta ją  się coraz dłuższe, aż wreszcie go­
łąb pocztowy z łatw ością przebyw a 800-kilometrowe i dalsze 
przestrzenie.

Loty ćwiczebne rozpoczynają się w m aju  i trw ają  do paź­
dziernika, po czym przez całą zimę gołąb pocztowy odpoczy­
wa w przestronnych, wygodnych gołębnikach i z apetytem  
zajada m ieszankę z grochu, peluszki, wyki, kukurydzy i psze­
nicy.

O b r q c z k a  a lu m in io w a

Na pierw szy rzu t oka gołąb pocztowy niczym nie różni 
się od zwykłego gołębia. Je s t tylko od niego trochę siln iej­
szy i znacznie inteligentniejszy. Ale cena park i „pocztow­
ców “ dochodzi do około 1.000 zł.!

Zaraz po urodzeniu, gołębiowi pocztowem u zakłada się 
na nóżkę w ąska obrączkę alum iniow ą z num erkiem , k tórej 
nie zdejm uje aż do śmierci. I z tą  obrączką, oraz alum inio­
w ą „tu le jką“, stanow iącą m aleńką skrzynkę pocztqwą, p rzy­
m ocowaną do drugiej nóżki lub z aparatem  samofotograficz- 
nym, przyw iązanym  do piersi, gołąb pocztowy podczas w oj­
ny odgrywa rolę telefonu, telegrafu, radia, a w czasie poko­
ju  bierze udział w lotach konkursow ych.

Loty k o n k u rs o w e

M etą jest zawsze gołębnik. S tart — zależny od umowy. 
Na miejsce sta rtu  gołębie są przewożone w zaplombowanych, 
przewiew nych koszach, k tóre otw iera się dopiero kilka m inut 
przed rozpoczęciem zawodów. Podczas lotów konkursowych, 
gołębie zatrzym ują się zawsze po drodze przy m ałych źródeł­
kach, żeby zaspokoić pragnienie. Ale nie tracą niepotrzeb­
nie czasu na odpoczynek, lecz po napiciu się wody, natych­
m iast podryw ają się do lotu...

Takie loty konkursow e urządzane są u nas bardzo często 
i z doskonałym i wynikam i. Np. w tegorocznym locie konkur­
sowym gołąb pocztowy p. Polita z -Lipin Śląskich, przeleciał 
800 km., lecąc z szybkością 950 m. na m inutę. Inny śląski 
„as“, urodzony w r. 1930, rok rocznie bierze udział w kon­
kursow ych lotach i zdobywa coraz lepsze miejsca.

WARTO PRZECZYTAĆ

POLKA W PUSZCZACH P A - 
RANY. M ichalina Isaako- 

wa. K siągarnia św. Wojciecha. 
Poznań 1938, str. 229. Zł. 5.— .

A utorka już nie żyje. Nie do­
czekała ukazania się jej książ­
ki, w  której skreśliła dzieje 
swego dwuletniego pobytu w 
P aran ie w latach 1926 — 28. 
Pojechała tam  spełniając wolę 
swego zm arłego męża, słynne­
go polskiego entomologa, J u l­
iusza Isaaka, którego w spania­
łe 100.000 okazów liczące zbio­
ry  owadów są chlubą Muzeum 
Pedagogicznego w W arszawie. 
Samodzielnie udała się dziel­
na kobieta na drugą półkulę, 
by dalej łowić owady i uzupeł­
niać nim i zbiory swego zm ar­
łego męża. Przeszło 15.000 oka­
zów było plonem podróży. Ile 
wykazała hartu , wytrwałości, 
ile sprzysięgało się przeciwko 
niej trudności, odzwierciadla 
jej ciekawa książka. W przed­

mowie do książki znakom ity 
podróżnik A rkady Fidler, k tó ­
ry  po Isaakowej, zwiedził od­
wieczne lasy Brazylii, pełen 
jest najwyższych słów uznania 
dla bohaterstw a dzielnej Polki, 
„łowczyni m otyli“. Na począt­
ku tego roku w yjechała po­
nownie nad brzegi Amazonki 
i tam  gdzieś uległa febrze. P a ­
m iętnik życia stał się niespo­
dzianie książką pośm iertną. 
Warto, by wszyscy poznali tę 
ciekawą książkę.

Kr ó l e s t w o  a p a r a t u
FOTOGRAFICZNEGO. T. 

Thorne Baker. Cykl „Narzę­
dzia ludzkiej potęgi“ . Mathesis 
Polska, W arszawa 1936, str. 
176. Zł. 10.— .

Fotografia nie jest jeszcze 
zbyt starym  wynalazkiem , po­
sługujem y się nią dopiero sto 
la t (a może ktoś powie, że „j u ż 
sto la t“?), ale weszła już do 
wszystkich dziedzin życia, w y­
doskonaliła się i trudno sobie 
już wyobrazić św iat bez tego 
'wynalazku. S toją przed foto­
grafią w ielkie jeszcze możli­
wości. Najnowsze zdjęcia bez 
św iatła w prom ieniach ciepl­
nych, telew izja — to całe no­
we dziedziny. Książka daje 
przegląd różnych zastosowań 
apara tu  fotograficznego. Oczy-
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wiście, bynajm niej tem atu  nie 
wyczerpuje. To niemożliwe. 
Przecież każdy z rozdziałów 
nadaw ałby się na książkę: A- 
p ara t fotograficzny w lotnic­
twie, Świat ruchom ych obra­
zów, Fotografia w medycynie, 
A parat fotograficzny w prze­
myśle, Fotografia w reklam ie, 
jako środek ilustracji i w nau ­
czaniu, Świat półm roku, Film  
dźwiękowy, Fotografia na u- 
sługach techniki itd. itd. Ale 
po przeczytaniu tej książki in ­
nym okiem spojrzy na swój a- 
p ara t każdy fotograf miłośnik. 
Wiele zrozumie i wieloma 
spraw am i się zaciekawi.

Q 00.000 KM/SEK. Z DR. 
J  WSZĘDOBYLSKIM. Wyd. II 
poprawione. M athesis Polska. 
W arszawa, 1937, str. 160.

Drugie wydanie popularno­
naukowej książki jest już samo 
świadectwem  jej zalet. Dziwny 
jej ty tu ł uspraw iedliw iają już 
pierwsze rozdziały i dalej r a ­
zem z W szędobylskim odby­
wamy podróż naokoło świata, 
wspinam y się na Ew erest z 
Anglikami, towarzyszym y P i- 
cardowi, poznajem y słońce, ba­
dam y lata ziemi, ba, w ybiera­
my się naw et w przestw orza 
wszechświata. A przy sposob­
ności zaczynamy... rozumieć 
wiele zjaw isk z otaczającego 
nas św iata cudów.

Mł o d y  f i z y k  k o n s t r u ­
k t o r . J. A lichniew icz i J. 

Kowal. „Biblioteka młodego 
technika“. Księg. św. W ojcie­
cha. Poznań 1937, 2 części, str. 
101 +  120.

Są tu  opisy konstrukcji p rzy­
rządów, nadających się do w ła­
snoręcznego w ykonania przez 
młodych fizyków, m ających u- 
podobania konstrukcyjne. Przy 
każdym tem acie objaśnione są 
teoretyczne podstaw y zagad­
nienia, wskazane potrzebne 
m ateriały  i narzędzia do w y­
konania przyrządu. P ierw sza 
książeczka poświęcona jest m e­
chanice, druga elektryczności i 
optyce i obie nadają  się dla 
młodzieży klas czw artych gim ­
nazjalnych.

Gołąb pocztowy z meldunkiem
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B o h a te r  p rz e s tw o rz y

Największe usługi oddają gołębie pocztowe w czasie w oj­
ny. Gdy nieprzyjaciel uszkodzi połączenia radiow e i telefo­
niczne, gdy naw et samolot nie może się przedostać przez h u ­
raganow y ogień, m ały gołąb pocztowy staje się praw dziw ym  
bohaterem  przestworzy, niosąc w alum iniowej tulejce w ia­
domości, od których często zależy życie tysięcy żołnierzy...

To też nic dziwnego, że w Am eryce i we F rancji w ysta­
wiono pom niki „bohaterom  przestw orzy“, którzy padli na po­
lach w alki w r. 1914 podczas w ielkiej wojny.

D o m a c ie rz y s te g o  g o łę b n ik a ...

I nigdy się nie zdarza, aby gołąb pocztowy nie wrócił do 
macierzystego gołębnika. Bez względu na to czy ten gołębnik 
znajduje się na samochodzie wojskowym czy też w m ajątku  
ziemskim pryw atnego hodowcy. Chyba, że podczas w ojny 
zostanie zestrzelony, a w czasie pokoju padnie ofiarą ja strzę­
bia lub zaskoczy go burza...

Bo gołąb jest bardzo w rażliw y na prądy pow ietrzne i p ro­
m ieniowanie ziemi. Ślepy instynkt podpowiada mu w yko­
rzystyw anie prądów  powietrznych, odpowiednich dla lotów 
żaglowych. Ten sam instynkt każe m u wysuwać się na czo­
ło burz term icznych, omijać tereny górzyste, nad którym i 
najczęściej k rążą jastrzębie i t. d.

Ale jak  wytłumaczyć, że gołąb zawsze w raca do m acie­
rzystego gołębnika, nie wiadomo. Nad tym  zagadnieniem  od 
daw na głowią się uczeni. Stwierdzono, że gołębie pocztowe 
nie posługują się wzrokiem, lecz instynktem . Że m ają bardzo 
rozw inięty zmysł orientacyjny. W ysunięto hipotezę, że od­
czuw ają siły m agnetyczne ziemi, w ysyłają i odbierają w ibra­
cje, podobne do fa l Hertza...

Ale do żadnych konkretnych wniosków uczeni nie doszli..
A gołąb pocztowy, pierwszy na świecie „latający listo­

nosz“ w dalszym ciągu spełnia swoje obowiązki, jak  przed 
tysiącam i lat, gdy n ik t naw et marzyć nie śm iał o telegrafie,, 
telefonie, radio, samolotach, a naw et o poczcie...

St. Osińska.



KONIE PANA MACIEJA
P an Maciej był z dziada pradziada dorożkarzem, cenił swoje 

zajęcie, bo lubił nade wszystko konie.
— A gdzie można lepiej konia poznać, jak  nie w doroż­

ce? — po jednym  m achnięciu ogona widzę, co koń jest w art: 
Ciężka jest ta nasza praca dorożkarska: stać na skw arze słoń­
ca w lecie, a w zimie na mrozie. Szczególnie teraz jest nam 
źle, kiedy pojaw iły się samochody. Niby każdem u się spieszy, 
a woźnica i koń biedę klepią. N aw et i w róble mniej na nas 
czatują, zbyt mało daje się koniom owsa w pożywieniu. Zm ie­
niły się czasy.

W zdychał pan Maciej i swego wiernego Siwka klepał po 
gładkiej szyi.

Siwek oglądał się, wiedział, że po takiej pieszczocie n ie­
raz dostanie nadprogram ow o worek z obrokiem. Pan Maciej 
wyciągał ze schowka pod kozłem kaw ałek chleba i kiełbasy 
i tak  sobie ucztowali razem  na rogu ulicy. Na przeciwległej 
stronie stały  taksówki; w arczenie m otorów i swąd benzyny 
drażniły pana M acieja i psuły m u apetyt. Co chwila odjeż­
dżała k tóraś taksów ka opita benzyną jak  huczący bąk mio­
dem, a oni stali bezczynnie.

Na całej ulicy znali wszyscy dobrze pana M acieja i Siw ­
ka, bo nieraz już ktoś zauważył, że dorożkarz z koniem sam 
głośno rozmawia.

Na zapytanie, czy koń coś rozumie, m achał pogardliwie 
ręką i odpowiadał.

— Nie rozumie, a od czegóż swój rozum ma? Dwa razy 
mi już życie koń uratow ał, a było to na wojnie.

Lubił pan Maciej szeroko opowiadać o tym  zdarzeniu. 
Był w legionach, natu ra ln ie  jako ułan, a konia m iał ta ­

kiego, że m u wszyscy zazdrościli, arab  czystej krwi, ogon 
piękny, odsądzony jak  strusie pióro, głowa śliczna o rozdę­
tych chrapach, a grzywa jedw abna; pod siodłem chodził ja k ­
by tańczył, w galopie — piorun, błyskawica! W zapale opo­
w iadania pan Maciej m achał biczyskiem, aż w róble rozlaty­
w ały się z ćw ierkaniem , a Siwek strzygł uszami nad workiem 
z obrokiem.

— A pytacie, jak  mi koń uratow ał życie? To posłuchaj­
cie. Raz zasnąłem  na warcie, przyznaję się, choć wstyd, ale 
zmęczony byłem po długim marszu, głodny i jakiś chory. Śni­
ła mi się nasza wieś i m atka. Nagle czuję, że ktoś m nie za 
ram ię szarpie. Ocknąłem się. Noc czarna, ani jednej gw iaz­
dy na niebie. Zląkłem  się, ale na tw arzy poczułem m iękkie 
chrapy, i posłyszałem parsknięcie: w łasny koń m nie budził! 
Był jakiś niespokojny, strzygł uszami. Położyłem się na zie­
mi, ziemia dudni dalekim  tętentem . Wskoczyłem na konia 
i popędziłem do swego oddziału. I co powiecie? Gdyby nie 
on, byłby nas nieprzyjaciel podszedł i straciłbym  swój honor 
żołnierski. A drugi raz tak  było. Jechałem  z ważnym m el­
dunkiem . Przejeżdżam  przez śpiące miasteczko, aż tu  zza 
węgła domu pada strzał. Nie było co myśleć, położyłem się 
na szyi konia i św isnąłem  m u nad uchem. Wiedział, co to 
znaczy, pognał jak  wicher, a za m ną kozacy. Potem  już nic 
nie pam iętam , prócz tego, że rana w głowie piekła jak  ogień 
i łzy mi sam e z oczu kapały  na grzywę konia. W ywinąłem 
się i tym  razem, uszliśmy pogoni, m eldunek dostarczyłem  na 
czas, choć zbroczony krw ią. W tedy krzyż dostałem, a nie 
mnie się należał, nie mnie! Konia mego, okazało się, też pod- 
strzelili kozacy, cudem m nie doniósł pod sam ą kw aterę do­
wództwa i zw alił się tam, jak  ścięte drzewo. Ja  dostałem 
Krzyż W alecznych, a on został na drodze, naw et go zakopać 
nie było czasu, bo nieprzyjaciel podchodził.

Fot Krystyna Stiokowsko

P OJEDNANIE. Helena Za- 
krzew skd. Powieść o n ie­

dźwiedziu tatrzańskim . Księg. 
św. Wojciecha. Poznań 1938, 
str. 217. Cena 4 zł.

Od obrazka życia rodziny 
niedźwiedziej: Misia M ocarne­
go, Śmigłej i dwojga niedź- 
wiedziątek zaczyna się powieść. 
S trzał W ojtka M atei burzy ich 
szczęście. Zaczyna się n iena­
wiść między pokrzywdzonym 
w ładcą T atr a człowiekiem. I 
dopiero za spraw ą wolnej od 
uczucia zemsty czy nienawiści 
małej góralki Hańci następuje 
„pojednanie“ wrogów w d ra ­
matycznym spotkaniu obu oko 
w oko. Książka zajm ująca i 
wzruszająca.

SKARBIEC BAŁTYKU. J. B.
Rychliński. Opowieść h is to - , 

ryczna. Cykl ,,Dla wszystkich , 
Księg. św. Wojciecha. Poznań 
1938, str. 73. Cena 0,90 zł.

Coraz więcej kochamy i ro ­
zumiemy morze, a więc i tym 
chętniej o nim  słucham y i czy­
tamy. Nowa książka „m aryni­
styczna“ Rychlińskiego, dobre­
go znawcy morza, bo m aryna­
rza, m aluje przygody polskich 
m arynarzy, który  w roku 1631 
b rali udział w wojnie między 
cesarzem niemieckim a królem  
szwedzkim Gustawem  Adol­
fem. A są to czasy przełomowe 
dla m arynark i polskiej, tym  
ciekawsze zatem jako tło po­
wieści.
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VY7YSPA SKARBÓW. Robert 
W  L. Stevenson. Powieść z 

ang. W ydawnictwo Polskie. Po­
znań 1937. Str. 300.

Wasi ojcowi czytali tę po­
wieść za swych m łodych lat 
pod tytułem  „Skarby na w y­
spie“, ale dotąd o niej nie za­
pomnieli. Tyle w niej cieka­
wych zawikłań: S tary  „wilk 
m orski“ w małej portowej o- 
berży, tajem nicze konszachty, 
szlachetny doktór, plan wyspy 
ze skarbam i, zagadkowy k u ­
charz kulawiec, w ypraw a po 
skarby, bunt załogi, w alka z 
korsarzam i, wreszcie po wielu 
przygodach... Je st to św ietna 
aw anturnicza powieść, która 
bynajm niej się nie zestarzała i 
w nowym starannym  przek ła­
dzie jeszcze bardziej niż daw ­
niej przykuw a uwagę i żywo 
zajm uje.

Z GAZECIARZA M ILIONE­
REM. H. Dominik. Powieść, 

tł. z niem. M. Arct, W arszawa, 
1937. Str. 288. Zł. 5.— .

John W orkmann, bohater po 
wieści, był zwykłym  gazecia­
rzem. Do tego, by zostać m ilio­
nerem, droga daleka, lecz prze­
cież wielu twórców olbrzym ich 
fortun am erykańskich zaczy­
nało od niczego. W orkm ann 
postanaw ia wybić się ze swego 
środowiska i z w ielką energią 
poszukuje dróg zdobycia fo rtu ­
ny. Pierwsze lata — to okres 
próby i nauki, okres wędrówki 
po różnych zawodach. Później, 
gdy były gazeciarz poczuł się 
dostatecznie przygotowany, 
rozpoczyna zdobywać m ajątek. 
W ytrwałość, praca, no i wiele 
szczęścia spraw iają, że w koń­
cu osiąga upragnione miliony.

Bo h a t e r o w i e  m o n t
BLANC. M. Arct, W arsza­

wa 1937, str. 32.
Ekspedycja ratunkow a w y­

ruszyła w Alpy na poszukiw a­
nia zaginionych turystów . Roz­
szalała się burza śnieżna, a

Arab z polskiej państwowej stad­
niny w Bogusławicaeh

( F o to g r a f i ę  z a w d z i ę c z a m y  u p r z e j m o ś c i  
dr- m e d .  w e te r .  M. Ł u k a s i e w ic z a ,  k tó ry  
w y p o ż y c z y ł  n a m  to w ł a s n e  z d j ę c i e  ze  

s w o ich  z b i o r ó w )
t —
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W zdychał ciężko pan Maciej i tracił na długo humor. 
Zawsze m iał żal do całego świata, że zbyt mało doceniają 
konie.

— Wolą ludzie samochody — irytow ał się często — a sa­
mochód co? m artw a rzecz, ani z nim  porozmawiać, ani się 
kaw ałkiem  chleba podzielić.

Ucieszył się też bardzo pan Maciej, gdy wyczytał w ga­
zecie o „dniu dobroci dla zw ierząt“ ; wcześniej też tego dnia 
przyjechał do domu. Od progu już w ołał do żony i dzieci 
o nowinie. Trzeba dorożkę myć, konia czyścić i wszystko 
odświętnie przygotować!

Na drugi dzień pan Maciej w stał o świcie i ze swym n a j­
młodszym synkiem  poszedł do stajni. Siwek pow itał ich 
parsknięciem .

— Zdrów, zdrów — odpowiedział m u radośnie pan M a­
ciej — czujesz, że to dzisiaj i tw oje święto.

W krótce wszyscy byli gotowi; pan Maciej z synem 
siedzieli na koźle, a żona z dziewczynkam i ubranym i 
świątecznie w dorożce. Najpiękniejsze jednak kokardy 
m iał Siwek na grzywie, w yglądały z daleka jak  wielkie 
motyle. W ostatniej chwili pan Maciej sobie coś przy­
pomniał, pobiegł do domu i przyniósł dwie fotografie; na 
m ętnych odbitkach było widać piękną sylw etkę a rab ­
skiego konia. Chwilę się nam yślał, gdzie umieścić foto­
grafie, ale potem przypiął je po obu stronach kozła do­
rożki.

— Podobno ksiądz ma zwierzęta święcić, niech tam 
choć fotografie moich druhów  z wojny pokropi — szep­
nął pan Maciej, niby rozczesując grzywę koniowi, na k tó ­
rą padły dwie łzy.

W drodze, gdy jechali wśród pięknie ukwieconych do­
rożek i platform , zdążających na ten sam plac, nagle mały 
Antoś szepnął ojcu do ucha.

— Wiesz, tatusiu, cieszę się z tego święta, teraz ja  bę­
dę daw ał obrok naszem u Siwkowi i czyścił go, bo kiedyś 
zostanę jak  ty ułanem.

Już dojeżdżali na plac, pan Maciej nie wypuszczając 
lejców z dłoni uścisnął m ałą rączkę syna na zadatek 
wspólnej tajem nicy. Zofia K elus-L ipkow ska.

I



PODANIE O KONIU ARABSKIM
0 3 Z A  pięknem  zew nętrznym  zalety konia arabskiego były 
* uznane i oceniane w całym świecie. W Polsce rozkwit 
hodowli konia arabskiego przypada na wiek XIX. Pierwszą 
w ypraw ę do A rabii po konie zorganizował na pocz. X IX  w. 
ks. Hieronim Sanguszko, ale dopiero późniejsze w ypraw y 
stały się podstaw ą do racjonalnej hodowli tego przepięknego 
konia u nas.

Zniszczoną przez wojnę hodowlę konia arabskiego podję­
to planowo w Polsce od 1926 r. przez założenie „Towarzystwa 
hodowli konia arabskiego“. Niedawno, bo w m aju  b. r. w y­
słano od nas do Stanów Zjedn. sześć klaczy czystej krwi.

Wśród M ahom etan istnieje podanie, że czystej krw i ko­
nie arabskie pochodzą w prostej linii od konia proroka M a­
hometa. Miał on podobno nakazem  religijnym  wpoić w 
swych wyznawców obowiązek utrzym ania tej czystej rasy ko­
nia. „A raby“ z linii konia proroka są ogromnie cenione w ca­
łej Turcji. W artość ich dochodzi do kilkudziesięciu tysięcy 
dolarów. Jak  głosi podanie, koń arabski został naznaczony 
przez samego proroka; posiada on najczęściej na boku znak 
w form ie rozety, który jest jakoby odciskiem palców samego 
M ahometa. A podanie o tym  jest następujące:

Gdy M ahomet nauczał swych w iernych na pustyni, do­
jechał z nim i do granicy świata, za k tórą była już tylko k ra i­
na wiecznych ciemności, a potem raj. A jechał prorok na 
bardzo pięknym  wierzchowcu, który płynął jak  łabędź po 
sfalowanym  przez w iatry  piasku pustyni. Gdy zatrzym ali 
się, prorok rzekł do swych wyznawców:

— Patrzcie, oto tam, gdzie kończy się złoty piach, leży 
kraina wiecznej szczęśliwości, a dojechać do niej można ty l­
ko na takim  wierzchowcu jak  mój — dotknął go dłonią i na 
boku konia wszyscy ujrzeli odcisk palców proroka.

Turcy są w ielkim i m iłośnikam i koni arabskich i stara ją  
się o zachowanie czystości ich rasy, wierząc, że niektóre po­
chodzą w prostej linii od konia proroka. W Polsce jedna ze 
stadnin posiada okaz takiego araba, ma on na boku jasną ro ­
zetę na sierści, ów rzekomy odcisk palców Mahometa. Z .K .-L .

prócz tego ślady zaginionych 
turystów . Rozszalała się burze 
śnieżna, a prócz tego ślady za­
ginionych prowadziły na b a r­
dzo niebezpieczne szczyty. Tyl­
ko nadzwyczajna energia zało­
gi ratowniczej, ich odwaga do­
kładna znajomość gór u ra to ­
wały zaginionych.

Na  z i e m i  w u j a  s a m a .
B. St. Kossuthówna. M. 

Arct, W arszawa 1937, str. 32.
Dzieci z Polski odwiedzają 

znajomych w Ameryce, zam ie­
szkałych tam  już od dawna. 
Znajomość szybko się zacie­
śnia, rodziny zaprzyjaźniają 
się ze sobą i przy sposobności 
w yjaśnia się tajem nica ojca ro ­
dziny am erykańskiej.

W‘ ŁASNYMI SIŁAMI. K. Ro­
galska. M. Arct, Warszawa 

1937, str. 32.
Biedna w iejska dziewczyna 

Jagusia po ukończeniu szkoły 
powszechnej dzielnie zabiera 
się do pracy na roli. Je st ener­
giczna i przedsiębiorcza, tak  że 
po kilku latach dochodzi do za­
możności. W yniki jej pracy są 
zachętą dla sąsiadów.

Ho k u s -p o k u s . Irena s ty -
pianka. Sztuczki i figle kar 

ciane. Z cyklu „Skarbczyk do­
mowy“. Księg. św. Wojciecha, 
Poznań 1938, str. 120. Cena 
1.20 zł.

Kto lubi i umie popisywać 
się zręcznościowymi sztuczka­
mi, znajdzie w tej książeczce 
obfity m ateriał, bo aż 94 różne 
figle z kartam i do grania. O- 
czywiście nauczyć się ich mogą 
tylko pilni i zręczni i tylko ta ­
cy niech się do pracy zabiorą. 
Samo posiadanie tej książeczki 
„m agikiem “ nie robi.

Naj l e ps z y  prezent  
na gwiazdkę...

KALENDARZ ISKIER
N A  R O K  1938 

w o p r a w i e  3 zł. 80 gr.

Arab „Bagdadi“ 
w San Stefano w Turcji 

Fot. prof. Jan R ostafiń ski
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W Polsce... ?? (odpowiedź w następnym numerze) Fot. Jan Bułhak

— Czy masz, Zosiu, sio­
strzyczkę?

— Nie, ale mój braciszek 
ma.

— Jakże to? on ma, a ty 
nie?

— Nazywa się Zosia.
*

—  W ymień mi jakieś ciało 
lotne.

— Lotnik.
*

— Weź sobie garstkę orze­
chów.

— Niech mi lepiej m am usia 
da.

— Dlaczego sam nie chcesz?
— Bo m am a ma większą 

rękę.

Czy w iesz?
W Polsce...

W poprzednim  num erze (15) 
fotografia na ostatniej stronie 
przedstaw ia fasadę gm achu 
Teatru  W ielkiego w W arsza­
wie.

T R E Ś Ć  Nr. 16: M o d l i t w a  B ie d a c z y ­
ny C h r y s tu s o w e g o  (B . Kossuthówna) z 1 
ii, — , ,C ó ż  ci,  H e r o d z i e ,  b o g a c z u ? “ 
(H . D uninówna) z 5 il . — P a s t e r k a  (E . 
KłonieckO • — Z ł o t e  n ic i (Z . Kelus-Lip- 
kowaka. — B o lk o w a  g w ia z d k a  (S t. O siń­
ska ) — W  A lp a c h  w ło s k ic h ,  2 (Z .
Korosadowlcz) z 4 il . — 1700 m i l  m o r ­
sk ich  na  , , Z a w is z y  C z a r n y m “  (R . O rzą - 
nowskO * 1 il .  — L a ta j ą c y  l i s t o n o sz e  
(S t. Osińska) z il — K o n ie  p a n a  M a r ­
c in a  (Z . Kelus-Lipkowska) z l ii. — P o ­
d a n i e  o k o n iu  a r a b s k i m  ( Z .  K -L .) z 
2 il . — G a z e t k a  — W a r t o  p rz e c z y ta ć .

— Ależ, Paw ełku, to zadanie 
jest znowu źle zrobione. M u­
sisz raz jeszcze przeliczyć. Czy 
nie widzisz, że jeszcze do do­
kładnego rozliczenia b raku je  3 
groszy?

— Czy nie mógłbym różni­
cy zapłacić zam iast liczyć, p a­
nie profesorze?

*
Chłop prowadzi wołu po' tro- 

tuarze.
— Czy nie wiecie, że chod­

nik przeznaczony jest wyłącz­
nie dla pieszych?

— Przecież mój wół idzie 
na piechotę.

W A R S Z A W A PRZED PŁA TA  „ IS K IE R " :  z p rze s .  p o c z t ,  r o c z n ie  16.00, p ó ł r .  C M  T D  O W A  7 R  
8.50, k w a r t .  5.40, m ie ś .  2 00. Z a g r a n i c ą :  d o d a t k o w o  m ieś .  40 gr.  ■ ■ * *  * ®
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Cena n in iejszego num eru 45 gr.

i


